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dzie w ringu o. Kazimierz Derda, na 
punkty ze strony polskiej p. Biele-

3

Anderson
Przygotowania do spotkania mię­

dzypaństwowego Polska — Norwegia w 
dniu 7 stycznia w Poznaniu sa w pel- wicz, ze strony gości wiceprezes zwią 
nvm toku. Wreszcie wszystkie trud-| zku norweskiego p. Boug. który przy­
krości zostały pokonane i obecnie nic; jeżdżą jako kierownik ekspedycji.

..................................Przyjazd sędziego niemieckiego p. 
Saengćra (Wroćlaw) został wobec te­
go odwołany. Dodajmy od siebie, że 
podobne rozwiązanie zagadnienia finan 
sowego uważamy ze względu na szko 
dy sportowe za dalekie od ideału.

Norwedzy, pod kierownictwem p. 
Bouga z trenerem i sekundantem p. 
Ole Rislandem oraz członkiem zarzą­
du związku p. Arna Gledi tchem, przy­
jeżdżają do Poznania w środę w po­
łudnie o godz. 12.46.

Drużynie polskiej sekundować be­
dzie p. Starnm. przy pomocy trenera 
H. C. P. p. Kotkowskiego.

Norwedzy przykładają bardzo wiel­
ka wagę do spotkania z Polska, o czym 
najlepiej świadczy fakt że na tydzień 
przed meczem nie ustalili ieszcze osta 
tecznie swei ósemki. Eliminacja w 
wadze piórkowej odbędzie sie w nie­
dzielę 3-go stycznia i dopiero zwy­
cięzca tego spotkania Barsten lub Wił 
helmsen. pojedzie do Polski.

W wadze muszej walczyć będzie 24- 
letni Berg Hansen. olimpijczyk, wielo­
krotny mistrz Norwegu i Skandyna­
wii. W Berlinie uległ on do zaciętej 
walce Amerykaninowi Lauriemu. któ­
ry, jak wiadomo, zdobył brązowy me­
dal. W ostatnim spotkaniu między­
państwowym z H-olandia pokonał on 
olimpijczyka Lambilliona.

I W koguciej walczyć bedzie najmłod 
I szy siawodnik zesoolu. 18-letni Rolf 
Nielsen, który boksuje zaledwie od 
dwóch lat. Zdobył on wicemistrzo­
stwo Norwegii i znaiduie sie obecnie 
podobno w dobrej formie, W spotka-

«•luż nie stoi na przeszkodzie w dojściu 
lo skutku tego meczu.

Sprawa spornych 250 czy 600 koron 
została rozstrzygnięta i to w sposób 
dóść niespodziewany. Norwedzy za­
wiadomili PZB. telegraficznie, że go­
dzą sie na 250 koron, komentując li­
stownie swói telegram nieoczekiwany. 
Oto zrezygnowali oni z sędziego neu­
tralnego. prosząc, by kwotę, którą 
pochłonęłoby sprowadzenie sędziego, 
przekazać dodatkowo do już przyzna­
nych im 250 koron. Wobec tego spot­
kanie międzypaństwowe sędziować bę

morscy zastrzegli sie. że mogą wal­
czyć w Polsce jedynie dwa razy, (ss)

z Holandia wygrał swoja walke,

TILLER

niu 
bijać Deckersa.

Nieustalony jest jeszcze reprezen­
tant wagi piórkowej. Walczyć w eli­
minacji bedzie Kaare Barsten. zawod­
nik 20-letni. który boksuje już cztery 
lata i uchodzi za dobrego technika, 
lub o 6 lat od niego starszy Wilhelm 
Wilhelmsen Boksuje on już 6 lat i 
w jesieni wygrał kilka kolejnych walk 
przez k. o.

W wadze lekkiej przyjeżdża do Pol 
ski dwu zawodników. Rolf Paulsen, 
lat 20. i również 20-letni Gunaar Han- 
sen. Pierwszy boksuje trzy, drugi 
dwa lata. Paulsen uchodzi za wielką 

nadzieje Norwegów. Pokona! ostat­
nio Holendra Kneppersa. Hansen sto­
czy! trzy razy zupełnie wyrównana 
walke z Paulsenem. Jeden z tych pię 
ściarzy walczyć bedzie w Poznaniu, 
drugi w Warszawie.

W wadze nółśredniei walczyć bę­
dzie mistrz Norwegii. 23-letni Rudolf 
Andreasen, olimpijczyk, który prze­
gra! do Duńczyka Gerharda Peterse- 
na, zdobywcy trzeciego miejsca na 
Igrzyskach Berlińskich.

W średniej walczyć bedzie najlep­
szy bokser Norwegii, dostatecznie nam 
znany Henry Tiller. mistrz Norwegii i 
Skandynawii. Liczy on 34 lata, ma

DRUZYNA CAMPEGO W POLSCE
Gościna berlińskiego &' f V. Połizei 

dochodzi ostatecznie do skutku. Niem­
cy z Camoem. Mietzchkem. Hornema- 
nem na czele maja walczyć 31 lutego 
w Warszawie z Okęciem, a dnia na­
stępnego z Geyerem w Łodzi. Gdy­
by termin 21 lutego by! zajęty na dru 
żynowe mistrzostwa Polski, wówczas 
Niemcy walczyć beda 3 marca.

1 m 78 cm wzrostu, przy wadze 72 
kg.

W wadze półciężkiej przyjeżdża 
Leif Bromseth. który minio swych 25 
lat jest mniej znany. Dopiero tej je­
sieni wybił sie do pierwszej klasy 
swego kraju. Jest to zawodnik bar­
dzo bojowy o silnym ciosie. Z Tille- 
rem stoczy! wyrównane walki. Poko­
nał Holendra Focka. olimpijczyka. j

W ciężkiej walczyć będzie Jarl1 
Johnsem dwukrotny mistrz swego kra 
ju. liczący obecnie 22 lata. Na Olim­
piadzie walczy! w wadze półciężkiej, 
chociaż w eliminacji przedolimpijskiej 
pokonał reprezentanta wagi ciężkiej 
Erlinga Nielsenna. który, jak wiado­
mo, w Berlinie zaiał trzecie miejsce. 
Johnson na Igrzyskach Berlińskich 
przegra! do Argentyńczyka Risiglione, 
który zdobył medal brązowy.

Delegatem PZB na spotkanie mię­
dzypaństwowe Polska — Norwegia 
bedzie p. Werwiński. a na mecz War­
szawa — Oslo ’ przewodniczący wy­
działu sportowego o. Rybarczyk.

Start Norwegów w Gdyni nie doj­
dzie do skutku, gdyż pięściarze za-

TERAZ JUŻ 10:0!
BERLIN, 30.12. — Tel. w!. — Cz war 

ty występ kanadyjskich mistrzów krąż 
ka Dynamiters z Kimberley odby! sie 
we wtorek w Hamburgu. Przeciwni­
kiem ich byli kanadyjczycy pozbierani 
z całych Niemiec. Spotkał ich smutny 
los. Ziomkowie nie myśleli swoim fol­
gować .i roznieśli osiadłych w Niem­
czech kolegów w stosunku 10:0 (5:0, 
3:0. 2:0).

W czasie przerw popisywał sie łyż 
wiarz wedeński Kasper, zdobywając 
uznanie 6-tysięcznej widowni.

KIMBERLEY DYNAMITERS
Sieją już popłoch wśród drużyn hokejowych starego kontynentu. Oto moment z meczu kanadyj- 

czyków w Berlinie z B. S. C. wygranym oczywiście p,zez gości 1:1.

PO POWROCIE Z AMERYKI
Schmeling wraz z małżonką Anny Ondrą przygląda się meczowj 

hokejowemu Kimberley Dynamiters z German Canadians.

WPŁAW 
PRZEZ SEKWANĘ 

doroczny wyścig pływacki odby 
wający sic stale w święto Boże­
go Naród? mia wygrał pc raz 

czwarty z rzędu Cartonnet.I
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pucharwalasiewiczówna; Stephens na meta. Jeźdźcy — koniki wyrobu czeskiego. Noji — kozia ofiarnego. Jędrzejowska 
włóczęgów. •

Wszyscy przeciw. A kto za?

system. Który sam s!ę ośmieszy!

A jednak 
należy dyskutować

W niedziele zbiorą się w sali konfe­
rencyjnej PUWF w Warszawie dele­
gaci okręgów piłkarskich, by naradzić 
sie nad propozycją reform Polskiego 
Związku Pitki Nożnej.

Aczkolwiek nastroje zgromadzeń, z 
odziałem tak wielkiej ilości osób, nie 
dadzą się nigdy przewidzieć i, jak wie­
my z doświadczeń, łatwo ulegają wałw _____ ____ _
ulom, to jednak na podstawie wieści i w drodze rozwojowej polskiego spor- 
rapływających z terenu, wolno nam 
przypuszczać, że projekty PZPN nie 
znajdą zbyt przychylnego przyjęcia.

Nagłość terminu miała tę słabą stro­
nę, że wywołała nieufność i podejrze­
nia. Okręgi obawiają się. czy za pa­
rawanem paragrafów n!e kryją sie uta 
ione kruczki, które umożliwiłyby 
IPZPN-owi sięirnięcie po jeszcze więk­
sza władzą, niż otrzymałby ja nominał 
nie.

Argument o konieczności zwołania 
nadzwyczajnego walnego zgromadze­
ni^ gdyż program prac normalnego do 
rówwiego zebrania nie pozwoliłby na 
należyte przetrawienie doniosłych za- 
gadnień organizacyjnych — oosiada 
bezwzględnie swą wagę! Niestety po­
jawił 'się zbyt późno, w chwili, gdy o- 
kregi w tej czy innej formie skrystali 
zowały swe zapatrywania.

Jeśli trudno negować konieczność 
przeprowadzenia w strukturze organi­
zacyjnej naszego pilkarstwa pewnych 
zasadniczych zmian, to z drugiej stro­
ny stwierdzić należy, że obrana takty 
ka nie była zbyt szczęśliwa. Proble­
my wysuwane przez PZPN są 2bvt do 
niosłe, by dały się zgłębić w ciągu Jed 
nogo czy dwu posiedzeń, na jakie zna­
leźć mogły czas organizacje okręgowe 
i kluby.

Korzystniej dla sprawy byłoby, gdy­
by PZPN znacznie wcześn-iej ogłosił 
swe plany, gdyby otworzył drogę do 
wolnej dyskusji czy to na lamach pra­
sy. czy też na specjalnych zebraniach.

Stało się Jednak inaczej i dziś trze­
ba pogodzić się z faktem!

Zdaniem naszym niedzielne posiedzę 
nie. mimo wszystko,»mieć może donio­
słe znaczenie, jeśli zarówno przedsta­
wiciele PZPN jak i delegaci okręgów

Sprawa Goda
urosła do zagadnienia zasadniczego

czternastu dni. kiedy to na kanwie 
sprawy Goda i t. p. wysnuliśmy cie­
kawe wnioski na temat mentalności 
działaczy klubowych i obowiązującej 
w środowiskach tych etyki.

Wypadek z Godem jest klasyczna 
ilustracją słuszności naszych wywo­
dów. Dwa tygodnie temu w pojęc.u 
panów kierowąików Śląska God za­
sługiwał na możliwie najwyższy wy 

m.ar kary (dwuletnia dyskwalifika- 
cia gracza nie jest w sporcie czymś 

; codziennym), a dziś nagie wszystko 
; się odmieniło i ten sam „wielki prze- 
1 stępca“ dostępuje zaszczytu wystę­
powania w barwach klubu. Jak tc 
pogodzić?

Sa tylko dwie ewentualności. Aibo 
God rzeczywiście nie przeskrobał nic 
poważnego i padł tylko ofiarą jakiejś 
złośliwości. Albo też przewinienie je­
go jest istotnie wielkie.

W pierwszym wypadku mamy do 
czynienia z bezprzykładna lekkomyśl 

ioością która zasługuje nie tylko na 
potępienie, ale i na przykładową ka­
rę. gdyż nie wolno szargać dla fan­
tazji czci zawodnika i wprowadzać w 
błąd zarówno opinię publiczną jak i 
przełożone władze. W drugim pobła­
żliwość Klubu, który z tych czy in­
nych względów nagle się rozmyśiił, 
nie może obowiązywać władz powo 
łanych do pilnowania porządku i ucz-1 
ciwych metod.

Sprawa Goda, którą można było ______ _
zapewne bez wielkiego hałasu zał«-1 storia nowoczesnych igrzysk“.’ 
twić w czterech klubowych ścianach,} Taktownie dobrany szv1d nie Test, 
obecnie nabrać musi rozgłosu, po to. i niestety, w stanie zakryć nagiej praw 
by pouczyć raz na zawsze, że Sport, dy o — materialnym dorobku >vclo- 

_________ _ _____ ___ fo rzecz poważna t nie może być te-}wyni wybitnego człowieka.
my natomlasT do "rozważań z przed renem sztubackich „kawałów“ A

Równo przed dwoma tygodniami 
poświęciliśmy kflka słów dyskwalifi­
kacjom klubowym (Przeg. Sp. z 17 
b. m.L Punktem wyjściowym rozwa­
żań była kara, nałożona przez K. S. 
Śląsk na Goda, któremu wlepiono 
dwa lata dyskwalifikacji z tendene.ą 
rozciągnięcia jej na cały PZPN!

Naczelna magistratura piłkarska, o- 
trzymawszy odpowiednie pismo klu­
bu śląskiego znalazła w nim widocz­
nie odpowiednio ważkie motywy, 
gdyż na wszelki wypadek zawiesiła 
Goda, domagając s:ę dostarczenia jej 
jeszcze dalszych materiałów. Zdawa­
łoby się za tym. że sprawa rozwija 
sie po myśli K. S. Śląsk, który jest 
na oajlepszej drodze do uzyskania peł 
nej satysfakcji.

Można sobie zatym wyobrazić 
zdziwienie opinii, gdy pewnego dnia 
dowiaduje się że „zbrodniarz“, któ­
rego dopiero co chciano wyłączyć na 
24 miesiące poza nawias społeczno­
ści sportowej, jest znów w najlepszej 
komitywie ze swoimi oskarżycielami 
i gra w rodzimym klubie jakby nig­
dy nic!

Tego już nawet pobłażliwemu P- 
Z. P. N. było za dużo! Ponieważ z 
chwilą zawieszenia Goda przez P. Z. 
P. N. mógłby on wystąpić na boisku 
tylko na podstawie odpowiedn!ei de­
cyzji P. Z. P. N.. naczelna magistra- i 
tur3 zwróciła się za pośrednictwem I 
Ligi z zapytaniem do Śląska na ja- ! 
k;ej to podstawie God srał przeciw! 
AKS-owi!

Nie interesują nas chwFowo zawi­
łości proceduralne i bieg jaki weź­
mie czy wzięć musi sprawa! Wraca- 

potrafią stanąć na wyżynie i znaleźć 
wspólny Jeżyk. Jeśli zechcą w sposób 
ticzciwy i szczery omówić wszystko 
to, co gnębi I dolega polskiemu pifkar- 
stwu. 2e bolączek jest sporo, w to nikt 
jasno myślący nie w^tpi.

Bez względu więc na to, czy zebra­
nie w sali konferencyjnej Państwowe­
go Urzędu WF i PW doprowadzi! do 
konkretnych uchwal, czy też umożliwi 
tylko szeroką wymianę myśli, uważa­
my. że może ono odegrać ważną rolę 

tu piłkarskiego i stać się punktem wyj­
ściowym do tych wszystkich reform 
których konieczność wyłoni się na tle 
rzeczowej, opartej na wzajemnym zau­
faniu dyskusji.

OSTATNIE GŁOSY
Lwów wypowiedział sie jednomyśl­

nie i zdecydowanie przeciwko organi­
zacyjnym projektom PZPN. Nieoficjal­
ne „Walne Zgromadzenie LOZPN", o- 
bradowalo we wtorek nad wnioskami 
PZPN, udziela iac delegatom okręgu 
swych dyrektyw na Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie PZiPN.

Z przebiegu prowadzone! dyskusji 
już od pierwszej chwil! przebijała wy­
raźną bojowość 1 wręcz wrogie nasta­
wienie przeciwko PZPN. Naczelnym 
władzom piłkarskim zarzucano b. wie­
le. Szczególnie ostrej krytyce podda 
no formę twolanla nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia PZPN, która 
uniemożliwiła dokładne rozpatrzenie 
znanych wniosków, oraz zasko­
czyła sfery piłkarskie Polski w chwili 
naimoiei spodziewane!.

Pod tym względem opinia zebra­
nych delegatów bvla tak jednomyśl­
na, że w konkluzłi uchwalono, by de­
legaci LOZPN. żądali w pierwszym 
rzędzie odroczenia obrad nadzwyczal- 
rego walnego zgromadzenia, przedy­
skutowania wniosków PZPN na zwy­
czajnych walnych zgromadzeniach o- 
kregów. a następnie dopiero szczegó­
łowego rozpatrzenia wniosków PZPN, 
na zwyczałńym walnym zgromadzeniu 
PZPN. Gdyby jednak delegaci okrę­
gu lwowskiego nie doznali w Warsza 
wie całkowitego poparcia, wówczas 
Lwów będzie zasadniczo glosować 

przeciwko wszelkim zmianom. Na pew 
ne ustępstwa może sie zgodzić okręg 
lwowski jedynie w sprawach dotyczą­
cych natury czysto finansowej (piąty 
termin dla PZPN), natomiast za wztno 
cnieniem władzy zarówno samego 
PZPN, jak i władz okręgu. Lwów glo­
sować nie bedzie. (k)

ŁÓDŹ
Stanowisko delegacji łódzkiej na 

niedzielnym walnym zgromadzeniu 
PZPN-u będzie zdecydowanie przeciw­
ne projektowanym zmianom reorgani­
zacji PZPN, gdy-ż wszystkie niemal 
kluby z terenu łódzkiego wypowie­
działy się przeciwko reformom.

Zdecydowane stanowisko przeciwko 
całości projektu zajęły przede wszyst­
kim kluby robotnicze a z A-klasowych 
m. tn. Union Touring, Burza, Strze­
lecki KS. Jedyny glos za wprowadze­
niem projektowanych reform pochodzi 
z Kalisza — z Kaliskiego KS-u, Nie­
wyraźną odpowiedź nadesłał Wojsko­
wy KS., z której trudno się zoriento­
wać Jakie zajmuje stanowisko.

Jak było do przewidzenia, główni 
sprzeciw wywołał punkt projek.u, 
który mówi o konieczności zatwier­
dzenia kandydatury prezesa okręgu 
przez PZN. Projektowane na wtorek 
posiedzenie Zarządu ŁZOPN-u. specjal­
nie dla omówienia spraw zw:ązanych 
z walnym zgromadzeniem PZPN-u, nie

la przefa/

jest

ele-

sie też obrońca z imie- 
a nazwiska — Kozaki 
1 to w dodatku ze zdra- 
w środku!
nam się. by kolebka

Dynamiters! — Chłopaki jak 
dynamit!

Tak ochrzcili się sami: pod tym mia 
nem zna ich Kanada i zapamięta Euro­
pa!

Dynamit w ręku, dynamit w nogach! 
Ledwie wystawili z okrętu nosy, a już 
— czyniąc zadość imieniu — wysadzili 
w powietrze trzy czołowe zespoły sta­
rego kontynentu!

A'e. rzecz charakterystyczna: „Dy­
namitowe chłopaki“ w m arę tylko wy 
zyskują eksplozywną siłę swych wy­
gimnastykowanych ciał. Wolą kombi­
nować. stylizowanym precyzyjnym 
zgraniem zapędzić w kozi róg przeciw 
nika.

Drużyna, której siła tkwi nic tylko 
w mięśniach, ale i mózgu, godna 
zasiąść na mistrzowskim tronie!

*
Wiadomo, że w Kanadzie obok 

meiłtu anglosaskiego Istnieje bogata do 
mieszka krwi francuskiej, nie brak pier 
wiastków germańskich ! słowiańskich 
z czasów, gdy nie znano jeszcze kwot 
emigracyjnych ani dewizowych ograni 
ceeń.

Wśród graczy Kimberlev Dynami­
ters znajduje 
nia — Paweł.

Kozak! 
dliwyni „zet"

Nie wydaje _ .... _ _
przodków dzielnego „kozaka kanadyj­
skiego“ stała u wód Michiganu. On- 
taria czy Huronu. Szukalibyśmy jej 
raczej nad źródłami Wisły. Sanu lub 
Dn;estru. wśród protoplastów małopoi 
skich drwali, którzy w pogoni za chle- 
bem wybrali się za „wielką wodę“.

Baron Coubertin, wskrzesiciel idei 
olimpijskiej stał sie tym samym współ 
twórcą potęgi współczesnego sportu.

Baron Coubertin niechcący przyczy 
nil sie do stworzenia żywych bogów 
1 półboż-ków. którzy z niebiańskości 
swej czerpią niezgorsze zyski

Idealista francuski nie spodziewał 
sie zapewne w r. 1896. że w trzy dzie 
siatki lat późnie i symboliczny laur da 
sie przetopić w bardzie! realne brzę­
czące dolary, a olimpijska via trlom- 
płialis krok tylko dzielić bedzie od to­
ru wyścigu człowieka z koniem.

W r. 1936, gdy gwiazdory sportu 
drogo oceniaia swói talent, grupa wy­
bitnych osób i Międzynarodowych 
Związków 2biera fundusz, który umo­
żliwić może sędziwemu p. Pierre de 
Coubertin „dokończenie nrac nad hi- 

odbyło się i przełożone zostało na in­
ny dzień. (Lp).

POZNAŃ
Zarząd Poznańskiego Okręgowego 

Związku Piłki Nożnej zwrócił się do 
podległych klubów, aby wypowiedziały 
się w sprawie proponowanej reorga­
nizacji PZPN. Prawie w stu procen­
tach kluby Wielkopolski wypowiedzia­
ły się przeciw propozycji zarządu 
związku. W środę odbędzie się zebra­
nie zarządu PZOPN, na którym us a- 
lone zostanie stanowisko delegatów 
na walne zebranie oraz wybrani zo­
staną delegaci, (ss).

POMORZE
Projekt reformy statutu P. Z. P. N. 

odbił się głębokim echem wśród spor­
towców pomorskich I był rozpatrywa­
ny na kilku zebraniach zarządu. Prezes 
Pom. O. Z. P. N. pan Kochański oświad 
czył, że zarówno on sam jak i inni 
działacze pomorscy przeciwni są 
wszystkim zmianom projektowanym, 
lecz okręg oficjalnie w tych sprawach 
wypowiadać się nie będzie. Działacze 
wychodzą z założenia że słaby okręg 
Jakim jest Pomorze portmen »Dsei-- 
wować przebieg zebrania i na podsta­
wie wysłuchanych argumentów ustalić 
ostatecznie swą opinię.

Takie a nie inne stanow'sko Pomo­
rza podyktowane jest troską o rozwói 
pilkarstwa na Pomorzu, które mogłoby 
tylko stracić wdając się w spory;

Możemy spać spokojnie. I dziś i — 
za cztery lata w Tokio!

Podróż naukowa barona Okury po 
Ameryce i Europie wykazała, że hote­
le tokijskie przy mnimalnym remoncie 
będą mogły bez trudu ugościć zamor­
skich przybyszy.

Tak twierdzi przynajmniej p. bar. 
Okura. japoński fachowiec dla spraw 
gospodarsko-hotelowych. wierzymy mu 
więc na słowo i cieszymy się. że nie 
przyjdzie nam spać na matach ani pi­
sać klęcząco tuszowym pendzelkiem

*
Fachowcy łyżwiarscy mają ciężkie 

zmatrwienJe. Sonia Henie umarła! U- 
marłą dla sportu, a odżyła we filmie! 

i Któraż z pięknych bedzie jej następ­
czynią?

Żadna? Raz tylko na przeciąg wielu lat 
rodzi sie wielki, prawdziwy geniusz. 
Mogą więc osierocony tron zajać ..u- 
talentowane wyrobnice", ale żadna z 
nich nie będzie — Sonią!

Takie jest zdanie fachowców, nam 
laikom nie wypada wiec zaprzeczać! 
Conajwyźej przyjść można z dobra ra­
dą:

Ogłosić interregnum. aż do czasu, 
gdy małą wisienka dojrzeje do pełne­
go owocu i z dziecięcej Etsuko łnada 
zrobi się pannica.

A że na wschodzie proces ten doko­
nuje się w przyśpieszonym tempie 
więc też rok olimpijski 1940 będzie w 
samą porę! (ns).

Ruch w Niemczech
Ekspedycja do Niemiec, opuściła w 

środę w południe Wielkie Haiduki. Na 
czele wyprawy stoi p. Gettler. mą on 
ze sobą 14 piłkarzy: bramkarzy Tatu­
sia i Hylle. obrońców — Czcmpisza, 
Rurańskiegb j Giemze. pomocników — 
Dziwisza, Zorzycktego. Badurę i No-1 
wakowskiego. oraz napastników — 
Wodarza, Peterka. Wilimowskiego. 
Górkę i Malcherka II. Role rezerwo­
wych pełnia zasadniczo Hvlla. Rurań- 
ski i Badura.

W dzień Nowego Roku hajduczanie 
zmierza sie do raz trzeci z b. vice-mi- 
strzem Rzeszy — V. f. B. Stuttgart 
a w niedziele dn. 3.1. z małoznanym 
zespołem I. S. S. Ulm.

Sądząc z ostatniei katastrofalne! po 
raźki V. f. B u- Haidukach. śmiało 
przypuszczać można, że Ruch powró­
ci do kraiu opromieniony dwoma iwy 
ciestwami.

Bezpośrednio do pierwszym meczu. ( 
tj. w Nowy Rok. haiduczanie zjawić 
s’e mała w studio stuttgarckiego ra­
dia. skąd przesiać rnaia na falach ete­
ru pozdrowienia noworoczne całei Po­

iłom!. zamieszkującej w granicach Rze 
««■y. (hr)

W roku ubegtym całe piłkarstwo pol­
skie przeszło na system jesietino-wiosen- 
ny. Wyjątek zrobiła Liga, wprowadzając 
tym samym zamieszanie w punktach 
skrzyżowania się dróg jej z okręgami. 
Dla uniknięcia grożącege stąd chaosu zgo 
dzono się, by klub spadający z Ligi brał 
udział tylko w drugiej rundzie (wiosen­
nej) mistrzostw okręgowych, rozpoczy­
nając je odrazu z kapitałem punktowym, 
równym Ilości punktów, zdobytych przez 
jesiennego lidera okręgu. Było to bez­
sprzecznie poważne ustępstwo na rzecz 
Ligi. Dawało bowiem nawet klubowi zde 
gradowanemu z Jej grona pewien specjal­
ny przywilej.

W roku bieżącyfo przykry los rozsta­
nia się z Liga spotkał K. S. Śląsk. Klub 
świetochlowicki. czy to w nieświadomo­
ści, czy też z nadmiaru ambicji zdecy­
dował się nie czekać do wiosny, lecz z 
miejsca rzucił sie w wir rozgrywek Lig 
śląskiej. Efekt bvł niezwykły! Okazało 
się. że cks-ligowiec nie może dotrzymać 
kroku swym nowym kolegom! Śląsk prze 
grat pod rząd cztery spotkania z niepo­
chlebnym stosunkiem bramek 5:13!

Pod tak dotkliwymi razami kierownict­
wo nagle oprzytomnało. Przypomniało 
sobie odpowiedni paragraf postanowień I 
zdecydowało sfe przerwać niefortunną 
gre. Stosownie do przepisów fakt ten zna 
lazł aprobatę przełożonych władz: roze­
grane już mecze anulowano.4 Swiętochlo 
wiczanle czekać mogą spokiWiie do wio­
sny. Wtedy to bez bólu i wysiłku otrzy­
mają tyle punktów tle posiadać ich bedz e 
lider śląski i bogato uposażeni w ob.y 
dorobek rozpoczną drugą serie gier, która 
może im grozić co najwyżej... niezaje- 
ciem pierwszego miejsca! _______ _ __ _ ____  ______ ____

Epizod ze Śląskiem, który przypadko- ściowych jednostek dezorganizowało apa 
wo zaplątał sie w pierwsza kolejkę ml- rat. przeznaczony do użytku wielkiej ca- 
strzostw okręgowych -est aż nadto pou- tości.tości.

Nadszedł cenny ładunek
Korespondencja własna Przeglądu Sportowego

Rzym, w grudniu.
Przykra to była historia i smutna. Ta 

klej nie notowały od lat kroniki wło­
skiego pilkarstwa.

W ciągu 24 godzin ulubieńcy włos­
kiej publiczności sportowej spadli z 
piedestałów „pół-bogów" w otchłań 
najgorszych szumowin, zdrajców i de­
zerterów.

A stało się to przez sromotna uclecz 
kę 3-ch muszkieterów z Urugwaju, tej 
hultajskiej trójki ScopelH, Guaita. Ors. 
która na wieść o wojnie z Abisynią, 
na samą myśl o niej, czmychnęła do 
Ameryki, pod rodzinne strzechy. A w 
kontrakcie pisało czarno na białym, że 
sezon muszą odrobić i Wogóle być do 
dyspozycji klubów, które ich kupiły.

Publiczność sportowa i prasa po ha­
niebnej ucieczce rzucała gromy na da w 
nych faworytów i zapewniano ..urbi 
et orbi“. że już włoskie pllkarstwo nie 
będzie importować ta’entów z Urug- 
u/oiiu. Arsr^ntvnv i .Byzi’HL Nie_he- 
dżie płacić ..bajoffskićn sum* za Wło­
chów z pochodzenia, którzy w cleźkęl 
chwili opuszczają sztandar klubowy. 
Tyle opinia publiczna.

A kluby pos z kodo wane Roma I Ju­
ventus? Gdy Guaita i Sconelli grali w 
Romie cała drużyna była doskona’e 
zmontowana i Roma wygrywała. Dziś 
grawituie ku dołowi. Gdy Ors! grał na 
lewym skrzydle w Juventusie, druży­
na z Turynu bvta mistrzem Wioch 
Dziś Juventus zajmuje skromne V m ej 
see.

Gdy manażer Juventusu ujrzał w 
Berlinie „team studentów“ przvpadt 
mu szczególnie do gustu duet obrony: 

Cracovia-Łegia 9:1 
KRAKÓW 29.XII.

(4:0. 4:0. 1:1) W niekompletnym okładzie ta-i Wołkowski pokazał kilka wspaniałych „solo- 

inaugurowali „biało-czerwoni" tegoroczną wek". Reszta zespołu nie miota specjalnego 
kampanię mistrzowską. Pomijając |uż bra'< pola du popisu.

obu studiujących w Warszawie kanady jeży­

ków, Pietraszki i Tonlego, nie ujrzeliśmy na 

lodzę Kowalskiego. Stał on z boku i przyglą 

dał się zawodom, ciesząc się. że może wir- 

szcle opuścić mieszkanie po przebytej ciężkiej 

anginie.
Cracovla grata więc w składzie: Maclrjko; 

Balcer. Michalik; Cenzor, Wołkowskl, * Mar- 

chewczyk, Stachura. Pytel.

Legia wystąpiła z graczami: Kapusta; Bie­

lecki, Domagała; Gacklewlcz, Witek, Habow- 

skl; Tomaszewski, Wożniak, Kolasińskl Jak 

w ubiegłym roku ujrzeliśmy więc dwu graczy 

ligowej Wisty w barwach hokejowych Legli.

Pomimo wysokiego wyniku, mecz ale by, 

grą jednego ataku przeciw Jednej defensy­

wie. Legia umiała utrzymać chwilami równo­

wagę w polu, musiała jednak ulec przeciwni­

kowi. lepszemu o klasę pod względem tech­

nicznym I umlejącymu z każdej sytuacji Wjręfą 

gnąć konsekwencje.

Cracovla ruszyła do boju z niebywałym Im 

potem I zanim goście zorientowali się, prowa 

dzila Już 3:0. Upłynęło zaledwie 60 sekund 

gry. Po ochłonięciu z pierwszego przestrachu, 

atak Legli rozruszał się nieco 1 zagrażał na­

wet kilkakrotnie Maciejce.

Systematyczna praca pozwoliła Cracovll na 

regularne podwyższanie wyniku w truglej ter 
cji, a Jedynie ostatni kwandrans przyniósł rów­

nowagę w rezultacie cyfrowym. Cracovla mia 
ta dość bramek w zapasie, grata spokojnie 

I bez specjalnego zacięcia, Legia coraz lepizj 

czuta się na lodzie.

Pomimo braku Kowalskiego pierwszy atak 
Craoovil szedł sprawnie, gdyż Cenzot na lc-j 

wej stronie przytomnie realizował wyprnco- [

CRACOVIA LEGIA 9:1 wanla reprezentacyjnych kolegów, i których

„Dynamiters“ w Polsce 
ślą<| Obr. Zw. Hokęjn M Lodź1« wyM.nl 

depeszę do kierownictwu mistrzowskiej druży­
ny Kanady, „Klmbcrley Dynam fers", upra­
szając Ją na dwa występy do Katowic ,hr)

HOKEIŚCI K. K. S. ..POGOŃ" (Katow.ce), 
wyjeżdżała w wedzlelę, 3 stycznal do Rybni­
ka. gdzie zmierzą się teamem miasta. Cieka­
we. że Pogoó reklamuje udział Kanadyjczy­
ków w meczu tym. choć cl z jednej strony 
wyjebać mała tło Krynicy, a z drugiej, :i- 
czestniczyc w ew. meczu ą. K. H. Dąb — Te- 
lephon - Club (Bukareszt).

I Narazić więc Thomp.scna I Smitha zoba- 
cayć mają jednej I tej samej nledzieU: Kry- 

Jatea, Rybnik i Katowicet (taj

PROSIMY PAMIĘTAĆ...
Termlnari gier mlędzjpańctwowydi tay- 

j «tallzujc *łę coraz wyraźniej. Sezon rotpocz 
nie Sie meczem Polska Zachodn a — Liga 

. paryska 21 marca 1937. Polem nastąpi •₽»'- 
kama oficjalne. 23 czerwca ze Szwecją w 
Warszawie. 12 września i Danią w Polace i 10 
października z Jugosławią w Polsce.

, Pozostaje jeszcze kwestia ustalenia meczą 
I z Rumunia 1... prosimy pamiętać: o mistrzo- 
| Mwach Kwinta.

Jak już pisalkmy system rozgrywek o ml 
i strzoatwo świata, których finał odbędzie alf 

w roku 1936 we Francji, został ustalony. Po­
lega on na tym, że paóttwa podzielone lo- 

| staną na odpowiednie grupy, które przepro. 
; wadzą spotkania eliminacyjne już w roka 
I 1937. czyli w najbliższym sezonie.

Nikt chyba nie wątpi, że piłkarze polscy 
muszą być w rozgrywkach tych reprezcn'owa 
nl I dlatego też dobrze bedzie, jećl. PZ«N w 
pory upomni sie o zarezerwowanie mu ko­
niecznych tremlnów.

PRZYOOTOWANIA DO MISTRZOSTW 
W WIŚLE

W Katowicach ustalono na 2 konferencjach 
współpracy PZN z Komitetem Organizacyj­
nym narciarskich mistrzostw Polski. Z ramie- 
na PZN uczestniczyli w konferenclach pp.: 
dr. Boniecki, Inż. Ramra i dr. Cieszyftakl. 
Komitet organizacyjny ukonstytuował się w 
M ładzie T2 osób, pod kierownictwem dr. Kup- 
czyńskiego. dr. Kocura I dr. Robią, z tym. 
że kierownictwo miejscowe (we W.łle), 
•bjąl komisarz rządowy, prof. Micdnlak. (hr)

czający. Jeśli potrzebny byt leszcza do* 
wód, że nie ma najmniejszego powodu 
specjalnego forytowania eksmitowanego 
klubu ligowego, to zacytowany orzyklad 
dyskredytuje całkowicie obecny system, 
ślask, który przegrał na bo;sku z szere­
giem drużyn, w praktyce otrzyma ich 
punkty tylko dlatego, że .«Naprzód" czy 
jakiś inny lider tabeli śląskiej umiał je 
pokonać!

Metoda robienia dwu kroków wprzód 
przy jednym w tył tak bardzo tdubona 
przez naszych niezdecydowanych dzia­
łaczy I w tym wypadku święci „pełny 
triumf".

Z chwila, gdy zdecydowano sie przejść 
na system jeslenno-wiosenny nie było żad 
nych przyczyn robienia wyjątków dla 
dziesięciu klubów ligowych. Albo jakaś 
inowacja jest korzystna dta pilkarstwa, 
w takim razie powinna znaleźć zastoso­
wanie bez reszty, albo jest szkodliwa, 
wówczas nie ma dla niej wogóle miej­
sca!

Z chwilą gdv olbrzymia większość klu 
bów zdecyduje sie na podstawie dotych 
czasowych dośw;adczeń pozostać przy sy 
stemie jesienno-wiosennym. Liga czy ze 
chce, czy nie zechce, bedzie musiała do 
tego sie zastosować, tym bardziej, że ar­
gumenty. których użyto w ubiegłym ro­
ku bvlv mnej, niż przekonywujące.

Jeśli dziesięć klubów ligowych nie po­
trafi przetrzymać okresu przejściowego 
(pól sezonu) bez mistrzostw, w takim ra 
zie doiść trzeba do wnmsku, że witalne 
ich siły są znacznie słabsze, niż to glo 
sza przy każdej okazii, domacalac się z 
tego tytułu snecjalnych przywilejów. Jest 
rzeczą absolutnie nie dopuszczalna, by 
widzimisie kilku nawet hardziej warto-

Foni — Rawa 1 na tej pozycji też chłop 
cy ci umocnili formę ex-mistrza.

Prezes Vaccaro zapalony klbc Wu- 
bu Lazio I federacja piłkarska śmiały 
sie do rozpuku z ucieczki ..trójki“ | 
wskazywały dumne na swoje Lazło,, 
które kupiło wprawdzie od Pro-Vercei- 
11 za 150.000 zł wielkiego Plole. ale 
Piola — to gracz wyiatkowy, dzięki 
niemu Lazio jest dziś liderem Hsd.

Skończyła sie wojna I na drutach 
telegraficznych napływała poprzez 
Atlantyk depesze:

„Lat 23. wyróżnia sie w klubie Cen- 
!ra'-Montev:deo. z pochodzenia Wioch, 
grał w reprezentacji Urugwaju. Moż­
na go kupić za 20.000 zł., a chłopak b. 
tęskni do domu“!

Oferty były takie nęcąc», że kitka 
klubów nie mogło oprzeć sie pokusie 
i poczyniło zakupy. To też pewnego po 
ranku przybył do Genui statek ..Augu­
stus" z cennym ładunk em: 4-ch auten­
tycznych Urugwalczyków. ..natura’n!e 
Włochów z pochodzenia“, ofiaruje oj­
czyźnie swe usługi: Servetto — świet 
ny środek pomocy zasili Genoyę; Pi­
sano —również pomocnik Idzie do 
Sainnlerd'arena: pozostałych dwóch ku 
pila Bologna. Dzięki temu zakupowi 
zeszłoroczny mistrz i w tym roku be­
dzie dążył do końcowego sukcesu.

Władzę piłkarskie na razie ne wvpo 
wiedziały sie ale mamy nadzieje, że 
tiirzymy wkrótce nowych Urugwalczy 
ków w gorących walkach 'Igowych. 
Może znowu zdobędą sympatię pu- 
h’!czności. może nawet wdzieja koszul 
ki reprezentacji.

D. Engel.

Legia grata pierwszy шест I dlatego ale 

można Jeszcze ocenić jej formy. W luźdya 

razie Witek okazał alę przytomnym kierował« 

kłem ofensywy, a Habowskl sekuodowai mą 

dzielnie.

Dla Cracovll strzelcami byli Wotkowskl I 
Cenzor po 3, Marchewezyk 2, MlcbaUk 1. Dta 

Legli strzeli! bramkę Kolasińskl.

Sędzia mgr. Latacz bardzo dobry Widzów 

500 osób.

В. К. E. 1 DĄB — GOŚĆMI CR А СО VII

Odwołanie przyjazdu hokeistów wiedeń­

skich, którzy nie zatrzymując się w Krako 

wie jadą wprost do Krynicy, zmusiło kierow­

nictwo Cracovll do zmiany terminarza.

Wobec tego na 1 stycznia zawita du Kra­

kowa mistrz Węgier В. K. 2,. który przed 

czterema laty pokonał Craeorlę 3:0. Obecni« 
Cracovla szykuje się do rewanżu. Spotkanie 

odbędzie alę o godz. 11.30 na forze Crneoytl,
W niedzielę 3 stycznia ma dojść do skutku 

odkładana dwuksotnle wizyta Dębu, który 

spotka się z Cracovlą o godz. U JO aa to­

rze biało-czerwonych.
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« ans »Ilans
BSans tegoroczny polskiego bok­

su jest podobno wcale dobry. Pi­
sze: podobno, gdyż zależy co kto 
uważa za bilans dobry, a co za zły. 
Mecz międzypaństwowy stoczyliś­
my jeden, bijać zdecydowanie Bel­
gów. w międzynarodowych t. , ___ _ _____ ___ _____ ______
kaniach międzymiastowych. War- nicy. ani publiczność. Każda grupa 
szawą i Łódź pokonały Brukselę, Icracuje na własna reke. r. e uzgad- 
Poznań pobił Berlin i t. d. Na olim- niając swoich wysiłków z granami 
pladzie wspaniale wyna-dt Chm c-------- -—'
fewskl. zwycieża ac anierykaftsk e- 
£0 murzyna Clark‘a i na przeszko­
dzie do uzyskania srebrnego, czy 
nawet złotego medalu stanęła mu 
tylko kontuzja rak. Wyniki tego­
roczne mogą rzeczywiście zadowo­
lić niejednego, mogą sk’onić go do 
twierdzenia, ie podnieśmy sie spi­
sali.
A gdzie bilans chaosu?...

To jednak leszcze nie jest bilans 
Pełny. Nie należy ..czarować“ sie­
bie i innych wynlkaaii żadnych 
spotkań, nawet międzynarodowych. 
Mają one swą sile przekonywującą, 
ale nie obrazuj istotne! sytuacji w 
Jakiei znaiduie się dziś nasze pięś-

.moce sie w zuoeMdzieć sotfe. zawodnikom i oubPcz-f rów i sędziów, zwracać pilną uwa- 
renerzy nie maia u- rości, że boks to nie iest zwykle

>dy szkolenia, sędzio- bicie no mordzie (jak to sie wy<U;e 
gają walki przy porno-1 większości ludzi, oglądających dzi-

| siejsze mecze), ale że, tak przy 
j szkoleniu, iak i przy sedziowantu 
i bedzieeny kłaść orzede wszystkim 
; nacisk nn poziom techniczny?
I Wszystko to można orzenrowa- 
dzić Drży dobrych chęciach, orzy 
amb!c!i dobrego gosnodarza. który 
nie zadawala sie kilkoma egzempla­
rzami wyrosłej fantastycznej dyni. 
Może co pewien czas zwoływać ja­
kieś specjalne zjazdy, czy. powiedz­
my. urządzić krótkie kursy, wspól­
ne dla sędziów, trenerów i kierow­
ników sekcyj? Jest to zresztą pro­
jekt nie mói. a d. Sztama. Czy by 
z niezo nie skorzystać?

Przemili ludzie, ale.M
Jeśli chcemy oorzeć pieściarstwo 

nasze aa mocnvch fundamentach 
jeśli chcemy wyprowadzić je z 
krętych ścieżeń na szeroki gości­
niec i otworzyć mu perspektywy 
na przyszłość, musimy ieszcze

Uc -.te;
sta км.
wie rozstr __  ___
cy jakichś sko'UDlikowrnych dzia-

— i łań algebraicznych. których nie 
spo--[ rozumieją ani trenerzy, atii zawod-

pozostałymi.
Niedawno rozmawiałem na ten 

temat z p. Feliksem Szlamem. Po­
wiada on. że nie jest w stanie po­
stawić technicznie żadnego pięścia­
rza. bo żaden nie chce pracować 

I solidnie i wytrwale nad zdobyciem 
prawdziwej wiedzy bokserskiei. 
kiedy sędziowie przyznają z zasa; 
•dy zwycięstwo silniejszemu, wiccej 
agresywnemu, wytrzymalszemu 
Wygłaszając na zaproszenie Wy­
działu S<praw Sędziowskich WOZB 
odczyt z historii boksu, poruszałem 
«prawe w gronie sędziów. Ci mają 
znów swoje argumenty i swo:a ra­

jcie. Czyż nie można uzgodnić pra- 
:cv sędziów z praca trenerów i na-

ce na działalność kierowników 
sekcyj bokserskich. Sa to naogół 
przemili ludzie, iuż choćby dlatego 
że dają zawodnikom nieuc.ażiwe • 
nieźle płatne posady, bywają jed­
nak często bardzo niebezpieczni 
wysyłając w beznadziejny zupeł­
nie bój o potrzebne klubowi punkty 
chłopców nieprzygotowanych i bez 
kondycji. Czynią to niekiedy wbrew

op!nll trenera, który w pewnych 
sytuacjach nie ma w klubie żadne­
go ciosu. Widziałem na naszych 
rngach wielu chłopców. obda’zo- 
nvch niewątpliwym talentem, któ­
rych kluby zarżnęły w sposób zu­
pełnie skandaliczny. Wspomnę choć 
bv tylko Fuzaniego z Warszawy, 
czy Bartniaka z Łodzi.

Nie wiem skąd sie wJelo u nas 
przekonanie, że dzisiejszy boks na

Protest bul, olc bo odrzucona
Ostatnie decyzje centrali bokserskiej

•potaania o drużynowe mi- 

Letki* — Strzel« (Janowa 

Lechll, oraz KSZO I Wiata 

W dabtych roigiywfcach

na

ciarstwo. Chmielewski »est wielkim <^wrót? СгУ* nic moźna P^.e- wza uregulowaniem sprawy trene-
I

talentom — o tym wiemy doskona­
le. Polirs, SoWkowlak. Rotbolc i 
dziesięciu innych reprezentują rze­
czywiście dobrą klasę, wszystko to 
Jednakże nie zmienia istotnego sta­
nu rzeczy, nie zmienia smutnego 
faktu, że pieściarstwo nasze pracu­
je w coraz większym chaosie, że 
nie ma wyraźnej, zdecydowanej Itaii 
działania, wiodącej do prawdziwe­
go. nieknego rozwoju.

Ci wszyscy, nieliczni zresztą bok­
serzy. którymi sie szczycimy, miel- 
dość talentu i dość zapału, aby 
wypłynąć na wierzch w każdych, 
nawet warunkach. Ale dobry go­
spodarz. zasadziwszy całv hektar 
bania, nie bedzie sie chwalił kilko- 
»na okazami, które wyrosły do 
Siielkości pamiętnego gobusa. zdo- 
btocego w swoim czasie pocztę 
Warszawską, tylko zastanowi się 
nad tym ile zasadził, ile zebrał, a ile 
zmarnował. Jednym słowem zrobi 
Prawdziwy bilans.

Gdyby taki bilans zechciafy zro­
bić naczelne władze polskiego nieś 
ciarstwa. znalazłoby sie iuż nie­
wielu entuz:astów walących bra- 
Wśi Na każdezo boksera, który w 
ivm roku „wyszedł“, miał dobie 
wyniki i zdobył .pootrlarność przy­
pada bowiem conajmnlei 50. którzy 
sie beznadziejnie zmarnowali, ode­
szli od pieściarstwa zn’echecenl 
albo co gorsza zr”?now’nl fizycznie 
i n£?ra’nie. Ten sf»n rzec™ nie oz­
nacza bvnatmn!el. że do boksu tra­
fia u nas tylko jeden utalentowany 
chłon!ec na ote^<iz'es!ec!u. Oznacza 
to. że uje potrafimy szfcoTć. n'e po­
trafimy roztoczyć nad młodymi na­
leżyte! ooieki. Ile klubów w Polsce 
mo*e w tei civviH wystawić dwie 
pe’ne drużyny?
Brak metody szkolenia

Jeśli popatrzymy na te rzeczy, 
na sprawy szkolenia, wychowania — 
t. zw. narybku na metodv pracy w | Śląskim O. Z. B., a to związane Iest 
klubach, na wsoóldziatrnie w pra-!^0”^ kosztami (?).^ że b!.’

7 ,07ę‘fmi ~ bę\Z1 C ;. “ ‘ i preza Się nie frapuje. Z tych samych
Dowiedz eć sobie otwarcie. 2. z powodów Częstochowa rezygnuje ze 
boksem polskrn iest niedobrze, jest spotkań z Łodzią i Krakowem, 
coraz gorzej, że brak mu myśli prze- W Ostrowcu panuje wielkie podnie-

W NIEPOGODĘ, *

ULTRAPAN
W,

1

Wydilal aportowy PZB rweryfUrowal «go­

dnie i wynikami 

»trrostwo Polski 

Dolina) 10:4 dla 

7:7 dla KSZO.

ucrestnitryć więc będzie w grapie pierw­

szej KSZO, w grapie drugiej Lechia.

Wbrew zapowiedzi, protest Wisły nie !•>- 

stal wycofany, przeciwnie nawet uzupełń 0- 

ny. Rozpatrywał go wydział sportowy na 

swym ostatnim posiedzenia i odrzucił ze 

względów formalnych. W myśl przopieów 

regulaminowych, Wiała winna była wnieec 

protest w przeciągu 20 minut po ukońc«en.u 

zawodów do komisji odwoławcze], czego je­

nie zrobiono. Niezależnie od tego wy- 

aportowy protest rozpatrywał I atwią.- 

że przesłuchania eędziów me potwlar- 

stana faktycznego podanego w pro-e- 

ścle Wisły.

Wobec «finalizowania apotfcań międzypań­

stwowych z Austrią i z Węgrami, wydrial 

sportowy PZB zarezerwował sobie fertmny:

SZCZYTOWYUwWW/A | 
PRODUKT ffiBRYKI.fi LFß'BYDGOSZCZ

SWARZĘDZ. — W mistrzostwach zapaśni­
czych pozn. ofcr. — Sław. Sport. Swarzędi zdo. 
bjto zaszczytne drugie miejsce przed „Sztek- 
herem".

— W Kostrzynie zorganizowało K. S- M. mę­
ski ezwórmecz ping-poogowy o puchar przecho­
dni W. prób. Kożlika za Swarzędza. Pierwsze 
mejsce po zadętej walce zdobił Kostrzyn, dru­
gie miejsce zajęła Murowana Goślina, u trzecie 
Swarzpżz.

A Choma jednak Chciał wyjechać
Pogłoski o projektowane) wyprawie 

Chomy za ocean, nie były, jak się oka­
zuje, bezpodstawne. Choma starał się 
o posadę trenera pływackiego i bok­
serskiego na ..Batorym“. Sprawa była 
już na pomyślnej drodze 1 Choma miał 
umowę w kieszeni.

Szyki popsuła mu prasa doniesie­
niem o projektach zawodowych. Wie­
ści o nich doszły do dyrekcji Linii 
która zażądała od Chomy 1500 doi. 
kaucji, że nie zwieje on przy pierwszej 
okazji w Nowym Jorku. Oczywiście 
C<homa takiej sumy nie miał i rnusiał 
pozostać w Gdyni, gdyż Linia nie 
chciała ryzykować.

Tak skończyły się mrzonki o zawo­
dowstwie Chomy.

Z trzech meczów bokserskich Jakie 
w dniu 10 stycznia stoczyć miała re­
prezentacja Warszawy, pozostały już 
tylko dwa: z O91o i Wilnem. Często­
chowa zrezygnowała, motywując swoją 
rezygnację ciężkimi warunkami. Oto

cen!« z powodu przejścia drużyny 1 chodzącą niedziele bokserów Warsza- 
KSZO do dalszej rundy rnstrzo&tw wianki. Jeżeli zawodu nikt nie sura- 
bokserskich Polski. Drużyna pJnie'wl doidzię do trzech ciekawych po- 
przygotowuje się do meczu z I. K. P. jędyreków: Fagot — Forlański. Wdo- 
i nie zamierza oddać go bez zaciętej ( wińsk: — Polus. Białystok — Tabo- 
walki. Papierowe kalkulacje wypadają. rek. W G.y*» »a
dla ostrowian wcale pomyślnie. i delmuje drużynę CWS-u. a w tydzień

Oiarck będzie na jesieni przyszłego Potem startować bedzie _nrzeciwko 
roku znów do dyspozycji boksu war­
szawskiego. Zamierza on ustąpić ze 
służby wojskowej we wrześniu 1937.

Rokserzy Warszawianki otrzymali 
ze Stuttgartu zaproszenie na odbycie 
w okresie wiosennym krótkiego tournee 
po Wirtembergii. Niemcy proponują 
trzy mecze.

Mecz Warszawa — Stuttgart (re­
wanż) odbyć się ma na Jesieni 1937 
roku w Niemczech.

Nasi dobrzy znajomi z meczu bokser

i dclmuje drużynę CWS-u. a w tydzień
1 nrsitatM К«ааА,|<>1/Л
Geyerowi w Lodzi 1 w 
(Kruschender) drużyna 
„Bałtyku“.

34 stycznia, doidzie do 
go meczu IKP — Warta 
stwo Polski.

Pabianicach 
gdyńskiego

sensacyjne- 
o mistrzo-

na mecz międzymiastowy musi >‘9, 
Częstochowa starać o pozwolenie wj

jo, Z. B Sga Sie równeż udziału maja M po cztery zwycięstwa w no-I .s S|v «ow-ntŁ u wvm etan p a Belgowie nrzepowiadaiaW uwtuoacn z meczu, więc caia im- ■- ■ ’ .v.n_njnVa karie.p
preza sle nie kalkuluje. Z tych samych im d“lsza wspama,q Karierę.

21 bitego im met* 1 Austrię, 28 marca 

mecz z Węgrami, 11 kwietnia na indywidu­

alne mlstrto»twa Polski w grupach. 2S kw.e- 

tni* na finały Indywidualnych miatrroetw Poi. 

ekl, które odbędą »lc Jak wiadomo w kuto- 

wicach.

Terminarz spotkań 

zmusił wydział aportowy 
nia zmian w terminarza 

atnoetw Polski.

W niedziele 17 stycznia 

w Ostrowcu KSZO i IKP. Sędzia w ringo fi 

Stablcki z Warszawy, pa pkt. p. Oore-yń- 

ekl a Łodzi tub Zarzycki z Warazawy. Dele­

gatem wydział» aportowego PZB będzie p 

por. Serwatklewlcz. We Lwowie LetHa I war. 

ezawskle Okęcie. Sędzia w ringu p. Sikor­

ski z Łodzi, na punkty p. Derda Zygmnnt 

w rezerwie p. Moskal z Krakowa. Delegatem 

p. Zygmunt Derda; w Powianiu HOP i (Ja­

dania, delegatem będzie p. mgr. Matysiak 

W ringu sędziować będzie p. Zorzyzki a War 

ezawy, na pkt. p. Czernik z Łodzi tub p. Sta­

blcki (W). W Wielkich Hajdukach Ruch 

I Warta, delegat p. mgr. Kielc, sędzia w rin 

gu p. Michalak (Pomorze!, na pkt. p SehlHze 

(Lwów).

24 stycznia wałcza zwycięzca grupy I 

(prawdopodobnie IKP) ze zwycięzcą grupy 

IV (prawdopodobnie Warta) oraz twyetęzca 

grupy III (Okęcie), ze 

(HCPT).

7 lutego walczą grupa
14 lutego: Orupa II I 

23 lutego: Grupa IV i 

4 kwietnia: Grupa I i 

Wydział aportowy przypomina gospoda­

rzom zawodów o obowiązku dostarczenia sne- 

cjalnej ubikacji, gdzie mogliby się przebie­

rać wyznaczeni do prowadzenia zawodów ar­

bitrzy.

mlfdrypalHtwowyeh 

do przeprowadza- 

drużynowych пл-

wale ryt bę-tete

«wyelCKą <rup, II

II i IV огах I i
I WW !V I III.
II orax III i I.
II oraz III I IV.

ГН,

szerokim świecie to Mko ordy­
narna młócka, że we wszystkich 
krajach walęgą „na silę“ | sęd?»'*- 
wie wszystkich kraiów utrącają 
techników, faworyzuje nunche- 
rów. Nie Jest tak źle! Owszem ’est 
oed do walki coraz bardzlet ostrej, 
ale każdy Drzew!du!acv i obi cza­
jący na przyszłość związek, kkb, 
czy zawodowy manager daje swe­
mu zawodnikowi orzede wszyst­
kim mocne podstawy techniczne. 
Bez tych podstaw nikt daieko nie 
’aleclial. Boks, polegający na 11- 
cvtacti kto mocn ei biie i kto dhi- 
że! wytrzyma—to zabawa na krót­
ka mete t3k dla zawodnika, jak dla 
klubu i związku, który w tvm za­
wodniku pokłada Jakiekolwiek na­
dzieje.

Bywało inaczej
Najshmnielsi puncherzy świata. 

DeniDsey. Ketchell. Carpentfer. 
Criqui. Fitzsimmons nie wytrwali­
by tak długo na ringu. gdvbv za­
bierali sie do boksu z tym zapasem 
wiedzy fachowej. 00 wieksroić na­
szych <erażnielsurch bokserów« 
Zresztą żywym Drzykładem war­
tości i nrzewagl prawdziwego bok­
sera nad zabiiakami iest u nas choć­
by Witold MaJchrzycki. ciągle jesz­
cze nierezvgnuiacv I ciągle jeszcze 
groźny dla największych gwiazd 
dzisie:szvch.

Nie pisałem nigdy na efekt, choć 
może liczne moie arfvkulv nosiły 
posmak sensach. Dzieląc sie z C*y- 
te nikami wiadomościami i ,.odkrv- 
cia-n'“ z historii światowego peś- 
ciarstwa, nie chclałem nikogo tylko 
zadziwiać, i podekscytować. Oma- 
wiaiac przedziwne odchylenia fi­
zyczne i psychiczne znakomitych 
bokserów, przedstawiając różne 
wykresy i tabele, chciałem »wrócfć 
uwagę ogółu, że boks fest sportem 
bardzo skomplikowanym że jest 
sztuką, którą warto noslaść.

Pragnąłem I pragnę bvć ooży- 
tec?nvm dla naszego pieściarstwa« 
Dlatego pozwoliłem sobie tu na 
szczerość wvtvkaiac n!edoniaga- 
nia. un!emoż1iwia'ace boksow pol­
skiemu należyty rozwól. N:edoria- 
gan;a te należy usunąć lak naiore- 
dzeL Obv nadchodzący nowy rok 
orzimiósł iuż zmianę na leoszeł

WC/ przglmuic mecz z Niemcami
aby do każdej konkurencji męskiej wy 
stawić do dwu zawodników, a do ko­
biecej po iednei zawodniczce.

Rewia łyżwiarzy zaczyna sle w 
dzień Nowego Roku.

ŁOZLA wyraził zgodę na organ'za- 
cję perwszego w Łodzi międzypań­
stwowego meczu lekkoatletycznego: 
Polska — Niemcy w konkurencji pań 
w dniu 15-go sieron'a. choć w tej chwl 
li nie w e. skąd weźmie pieniądze. Or­
ganizacja tego meczu jest bardzo ko- 
kosztowna. przekracza 5 tys. złotych i 
bez dotacji pobocznej, z samych wply 
wów ze sprzedaży biletów, pokryć te­
go n'e bedzie można.

Przeciwko angażowaniu sle w tak 
kosztowną imprezę, wystąpią niektóre 
kluby na walnym zgromadzeniu Ł. O 
ZLA. 17 stycznia, wysuwając żądanie 
domagania się od PZLA przvdzle'enia 
Łodzi w r. 1938 mistrzostw Polski pa­
nów. (Lp)

Zimowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
okręgu łódzkiego rozegrane zostaną po 
raz pierwszy, w dniu 24 stycznia w Pa 
piamcach, w sali Kruschendera. Roz­
miary hali pozwn'a na rozegranie na*t 
• ?,li^renc,i: mężczyźni — biegi na 25 
’, n!,r" *k°kit wdał, wwyż | trój-
skok. kula i sztafeta 3 x 100 m.: koble- 
‘V ~ biegi na 25 i 500 mtr„ sztafeta 
3x500 mtr.. skoki: wdał i wwyż i kula.

REWIA ZAGRANICZNA 
NA LODZIE ZAKOPANEGO.

Międzypaństwowy mecz z Łotwa pro 
ponuję zorganizować P. Z. Łyżwiarski. 
*n'C!atywa wyszła ze strony Łoty- 
®z™- Jctd’?v , zapraszają Polaków do 
s.ebfe do Rygi. Termin — koniec lirte- 
»o. h. z. L. proponuje ze swej strony.

NA LWOWSKICH RINGACH
BOKSERSKIE MtSTIIZOSTWA KL. B. 

OKRĘGU LWOWSKIEGO dobiegaig końca, 
jakkolwiek do roze£ran.a pozostały jesir/e 

--------- __ _ _ _ _ -----------------------<»wa apokanła w grupie iwowsklcj (Polo- 
skiego Polska — Belga Legrand i de *‘a,— Resovia — pOk>nia), to je-
Sdiryver zostali zawodowcami. Pierw-:^'pozoTtańJ 
szy zrem.sowal Z Czortkl&m, a W me-ipny Czarnyęb i Polonii. W grupie tarauool 
czu międzymiastowym w Warszawie, ,«Riej tytuł mtetna xdobyt zkks pned Po- 
pofconał Rotholca. drugi dwukrotire misłriow.e I wieemistriuwie
(w fvm raz na O imniadzie) uleci b •'“ta’’“!» Gnał, sysiemem punkto-
(w tym raz na wumpiaaziei uiogi ;wym_ nvva pierw52a «es|)oł„''wejdę do U. A. 
Chmielewskiemu. (Finały ro«pocxną się w drugiej połowie śty-

Obaj świeżo upieczeni zawodowcy «nia. (K).
----------/ . • LECHIA KORZYSTAJĄC Z WOLNEOO TER- 
wym stanie, a Belgowie przepowiadają minjj. «akontraktował* na nie<i«ieię 3 styea- 

• ■ ' »ta krakowski Wawel, w ramach tego me-
;czu największe zainteresowanie bndzi walka 
i Chrostek — Górecki, poza tym cieka wie za- 
ipowladajw sę walki Sldelnlkow — Wnęk 1 
; Baranowski — Pieniążek. (K)
| LOZB WRÓCIŁ SIC DO ŚLĄSKIEGO OZB

■ i propozycja ro«grania piecze międzyotaę- 
'gowego w driu 6 atycmla we'Lwowie. Octy- 
by mec« ten dosiedl do skutku wówczas 
Szkwarkowski tnlalhy doskonałą sposobność 
zmierzenia «lp z Piłatem. (K.)

WARSZAWIANKA — НАКОЛИ 
W ŁODZI

Łódzki Hakoah podeimu’* w nad'

UADriADClflC UBIORY gotowe i na zamówienie СРПОТРЛ! 11 MARSZAŁKOWSKA 1ńQ
П Al\LI AIaJiML p g. najnowszych modeli, Cenyniskie „JlUnilUL róg Chmielnej, treat 1 p. ‘UU

Л. teki medycunu tonrtowel

Uitkodzenia
ciału w bok tie

UWAGA SPORTOWCY!
W dzień Nowego Roku dn. 1 stycz­

nia o g. 18-ei odbędzie sie audycja ra­
diowa. w ramach które! przemówią do 
sportowców całei Polski kierownicy 
najwyższych władz sportowych: v|c©- 
orzewodniczacy Rady Naukowej WP 
gen. dr Rouppert dyrektor PUWF. 
gen. Olszyna-Wilczyński. prezes Zw|ą 
zku Polskich Związków Sportowych, 
min. J. Ulrych oraz przewodniczący 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
płk K. Glablsz i złoża za pośrednic­
twem radia noworoczne życzenia.

Na Pomorzu
PAPIEROWA WOJNA O PtYWALNI^

BYDGOSZCZ. — Na pomorru ma *tae«c pny 
pomocy PUWF-u kryta pływalnia. O pływalnię 
tę, która jest dopiero w projekd«, tony aię 
jut w tej chwfll prawdziwa wois* papierowa 
różnych władz sportowych, które nie mogę dojóó 
ąo porozumienia, gdzie pływalnia ta powinno 
sta nęć.

Jedni chcieliby j* wldreć w Toronta, a toni 
«nowo w Bydgoszczy. Miasto Bydgoszcz wy­
suwa bardzo pou-ażne argumenty, 1 tak twier­
dzi, że pływalnia powinna znajdować się w tym 
mieście, które Jest siedzib* okręgowego zwiąi- 
ku pływackiego, ponadto miasto sportów ,wod. 
nych (jakim jest Bydgoszcz) nic powinno być 
pozbawione krytej pływalni.

Władze «po-towe I miejscowe orgsotracj. 
sportowe przystapty do akcji, maj*c«> na celo 
skłonienie czynnMiów decydn.'*cycb do pobu­
dowana pływalni w Bydgoszczy, (r. a )

PROGRAM SPORTOWY BYDGOSZCZY w ro. 
ku 1937 przewiduje szereg poważnych imprua. 
Odbędę się tu m'edzypaAstwowy mecz włoślay. 
sld Polska — Węgry, mistrzosUzi tekzoitlety* 
czne Polski pań (3 I 4 lip:*) baa — według 
zapewnień kap.tan* związkowego — trzcz te­
nisowy z Węgrami lub z Austria.

Poza tym Miejski Komitet W. F. podlał sta­
rania by PZLA przekazał Bydgoszczy organl. 
racje męskiego meczu lekkoatletycznego Polska 
— Niemcy. Bydgoszcz wysawa tu wimmenty 
propagandzwe oraz... inwestycyjne. Mianowi­
cie, jcśii miasto nasze dostanie ten mecz, to 
rozbuduje trybuny na stadionie.

Wydaje *lę. te ornsadmenlę to nie zdoła 
przekonać władz lekkoatletycznych o V nłeez- 
rości przekazania najważniejszej imprezy »ero-

na szereg narządów i na wykonywane i tkwiła w zaburzeniach układu, terwo- 
przez nic funkcje fizjologiczne.

Gdyby me istniały pewne ujemne 
strttiy w uprawianiu boksu jako watką 
a nie zaprawy — Jak po kilkunastu la­
tach spotykana wzmożona nerwowość, 
rozstrój nerwowy, pobudzenie sfery 
psychicznej, przewrażliw en.e zwięk- 
sznie odruchów w spoczynku — tzw. 
„tiki“, spotykane nieraz u bokserów — 
bokis byłby najwlaśc wszym »portem, 

j jeżeli chodzi o wyrobienie siły mię- 
Mżditz. WochenschricfoW??, n 5 (N i deC>Z11 * or,entacJ-L
r. 1937 do czasów obecnych a więc r? n̂° ;̂

Niemczech około 19 przypadków śmięr 
ci (do r. 1937) — dr Bramnia^ (z kli­
niki prof. Biera, Berlin

Tnanj są w historii boksu wypadki 
fcnierci na ringu bokserskim. Zwykle po 
takich wypadkach zjawiają się niefa- 
Chows komentarze, tłumacząc«, zresztą 
w bardzo róiny sposób i z różnego 
punktu widzenia te rzadkie co p.-auda 
wypadki śmierci. Zanim .redttak nrzej- ___ — ------ ------
ęjziemy do omawiania tej Kwestii, zwró- wa jest uwaga wyżej wymienionego le­
cimy uwagę na częste trszleodzcG.a cią- karza, który uważa, że orutdlność w 
ta w boksie. boksie nie stanowi cechy charaktery-

Zawody bokserskie, które, wie-• stycznej tego sportu. Jak w emy tokso- 
tny, pasjonują ogólnie widzów jak ró- wi zarzuca się powszechnie „rażącą 
wnież i teoretyków boksu interesują-, brutalność“. Dr Bramann wyraża sie w 
cych się zwykle na odległość — Stwa-; ten sposób, ie kaidy bez wyjątku snort 
rzają szczególne warunki, któFyc''. dwaj ‘ może być uprawiany brutalnie lub 
przeciwnicy walczący z sobą w starciu jszżac/ięto/c. To samo Jest właśnie w 
doznają szeregu uszkodzeń. Uszkodzę- j dziedzinie boksu.
nia te są ra ogól nierzadkie. Przedsta- i Jako najczęstsze w Niemczech noto- 
wiają Jednak pe^tie niebezpieczeństwo wane powody śm.erci na ringu bokser- 
d3a zdrowia o ty^ 0 ile poważnie za-; s-kim są obrażenia w zakreśl* przede 
jrażafą życiu zawo^iików. i wszystk-iim czaszki: krwotok śród-

Jeżeli przeglądamy statystykę usz-1 czaszkowy rtp. Pcza tynn wspotr.ma się 
kodzeń ciała w czasie walk bokserskich ! także często o ostrvm obrzęku lako 
to zauważymy, że dotyiga one przede 0 jed.nvm z Dowodów zejść śinier- 
•wszystkim rak — ziarna* w zakresie ' t'-lny-i- r - bokserskim.

przez okres 9 lat napewno róuweż «!e- 
rzadkie były przypadki śmierci. Cieką-

cych się iwykle na odległość — stwa-i ten sposób, ie kaidy bez wyjątku snort_•__ —__________ j.j • .•_ /tęą’tal 1 łfnWT\\'ł/7T1 V hrrrłytlnł^ Ftik 
pneciwnic? w'aTcz.vy”'z sobą w'»tarciu To samo jest właśnie w

Jako najczęstsze w Niemczech noto-

(rażafą życiu zawc^j^ów.
kodzeń cfała w czasie walk y»ksersk=ch ; ^kże często o ostrvm obrzęku

■wszystkim rak — ziarna* w zakresie ■ t;lny-i- 
stawów nadgarstkowych r-ki (przede, 
wszystkim prawej), oaza t*rii uszko- (rucii 
dzeń na twarzy — uszkodzeń w zakre , istni 
sie szczęki (wybicie zębów), poza tym spot 
obrażeń w sens:« potłuczeń. j sec?

Przypadki śmierci w boksie w Pol- zan 
асе na ogól nic sa czeste. Jiżel ptęę- talu 
glądniemy statystykę nicm.ecką. to zo- jui. 
baczymy, że do r. 1900 zanotowano w ^ец

Bc
bokserskim.

ne ćwiczeń e układu 
ieice pożyteczny. Ale 

> nodzaiu zastrzeżenia 
sfer pedagogi^rnych, 

• neotu europejskiego: 
iwiem boksowi ,bru- 
est ćwiczeniem mię- 

: .enie w zakres <. wzmo- 
rucltowęj mięśni działa

wego. serca — właściwości dziedzicz­
nych, bo konstytucjonalnych.

huie wypadki zejścia śtmertelntgo na 
ringu miały za przyczynę równ eź al­
bo stan „grasiczuehlonnej konstytucji 
albo inne. Bywały i takie, w kiórych 
etiologii zejścia trudno było dociec.

Musimy rozumieć i być zawsze prze­
konani, że jeżeli ze strony ustroju ist­
nieje pewnego rodzaju jak gdyby „znak 
ostrzegawczy w postaci tych lub in-, styczna'*37° r ŁOOr'’ edzlt pozc*,ani« do K 

______________ _______ . nych zmian czynności fizycznych ii Od 18-l F«MeU poaoatanle Brre. u H

! _____ J nieszkodliwość boksu któ- wrodzonych należy te zmiany W oce- 'w Kałów each, po eiym Odwiedzi każą* ko
| ra, zaznaczam, w pewnych wypadkach ■ nie sprawności fizycznej szczególnie u Lw'd'». Stanisławów j wiioo.
— nie zawsze — daje różne ujemne; beksera mieć zawsze na uwadze Unik-: .’£nd«no a lutego trenerowi kończj 
stany, będące pozostałością — jak wa- tiietny wówczas wielu przykrych na- i’^"zrSzta 
da serca, rozedma pluć powolne zwy­
rodnienie ssrea z powodu hypiriunkcji 
nerek. Te ujemne strony boksu rozkła­
dają się na szereg lat. nie dając od ra­
zu zmian istotnych.

Zasadnicze jednak uszkodzenia ciała 
w beksie spotykane na rmgu są bar­
dziej istotne i te chciałbym właśme po- _________
rusz? ć’ Kilka wypadków śmierci «ia rin-, tłumaczyć 
gu bokserskim, jakie miały tmrjsce w zmianami. 
Polsce i wytłumaczone, podane facho- j Istnieją specjalne przepisy zspob’e- 
?oi«PrzCZ p’ w 3ag Lek, ■ gające wypadkom śmitrci na ringu.
1934 nr 16r—17, omówię, chcąc zwrócić • Należy ich stale przestrzegać Jtżeli w 
uwagę na znaczenie badań lekarskich. ,-^i. -

Znany był wypadek kiedy zawodnik rodzaj-u sportu staramy sie arzestrze- 
otrzymał szereg ciosów od swcgo prze- gać tego „fair play'’ — -~-
ciwnika i po utracie przytomności — ki“, niechże bedzóe to i w boks:e. Wal- 
w duszności przy współistniejącym ka jednak, do której lekarz dopuszcza 
charczącym oddechu i sinicy — w k'lka kandydatów, wyklucza zupełnie odpo- 
godz.n zmart. Byl to wypad-’k dość ab-1 wiedz>ia'iność lekarza za skutki nie 
szernie komentowany. Cjtóż okazało przewidziana, bo jak wiiaie^śiny w 
się, żę ów zaw’odnik przedstawiał typ 114.5 .proc, wypadków nagle) śmfe-ci n'e 
czlow.eka o konstytucj. „grasiczo- udaje sie stwierdrć 
Chłonnej“^ Badanie lekarskie wykazało, > śmierci.
*

ko watę", małe, że tętnica górna była ul towcą nie można znaleźć, 
niego wąska, że przyczyna śmierci! , £. Ł. lek^

i

P.z.A. zatrzymuje FOLDaKA

T: h _ Л ”• Jan ™dea* koń««? w dmu

Mali Tle ByORosiciy i « kolei■; ^ХГ з7 r. ’ * * P<«<*tanle do U

‘ .P2lOe,anlf 14 dn

stępstw.
Jeżeli przeglądniemy statystykę 

wszystkich wypadków w boksie to zo­
baczymy. żę 40,7 proc, wypadków 
przypada na pęknięcie naczyń krw o- 
nośnych czaszki, 3 proc, zlaman.a skte 
pienia czaszki i 14,5 proc, są to zej­
ścia, których przyczyny nie można wy- 

żadnymi anatomicznymi

J wijno.
T? lo,eKO trenerowi koóc«> 

e KOntroirt •» rVvieL-:^. •»_. • ж. ... .y
~ " ~~ — . «'«i|e ęrę £^Vi&Z9(ll

1 bT” meszta PZA zwrócił tlę do PUWF-a z 
f7sb,lr,° P- FbMeaka na cały
rri w razie uwzględnieni* tej prośby,

i iNemiee zcetalby zaliczony w poczet praco- 
l wn.ków kontraktowych Państw. Urzędu. Z 

™.a5‘.na *ynki pracy Penem
, Fdldeaka, oraz fakt te poduczył aię on jery 
' ka polskiego przypuszczać palety, że Pań- 
| ,pZAW>(hr)rZąd Ftrycłiylnie załatwi prośbę

każdej grze sportowej, leżeli w każdym

■“ — „rzetelnej waH-

nrzvczyn i po
.............---------- -------- - „, . onwcivi. a cóż dopiero za życia, gdy
«5 ow *'°l<ser n] a’ serce r?u>. „kropel-1 żadnych objawów niedyspozycji u sporАлшлГ/Т*' A«» . 1___ ł_ . . F- •

REFORMY LIGOWE
7".aCu.ż "Tj* m2i0 obch<’<Jj:,ć '•forma rozgrywek? Chciałem la orzeoro- 

waazlc dla dobra Piasta, orooonowałe ni podnieść liczbę klubów ligowych do 
“ra‘ować sw6’ k'"b od spadku! Dziś, co mne to wszystko 

ODCnodzi?™. Co mam za swoja pracę, za dobre cbecJ. za poświecenie?^.
Wyjątek ze »tr. 94-eJ p erwste] polskiej powieści sportowej

Al. Rikszy i H Straaltacta ago

„WIELKA G3A"
cena egz. w H-gim nakładzie zmźona

3 25ł.
* *>«ма^, »YVI1IVM «unia uyid Ul

niego wąska, że przyczyna śmierci!

ffiBRYKI.fi
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Z TURNIEJU O PUCHAR SPENGLERA W DAVOS

HbCKĘy axB

Moment z meczu L. T. C. Praga — Züricher S. C. 2:0.

Dtroe 29.XII __ teł. wł. — W drugim dubi llner S. C. Przed wypełniona widownia roz- , trzeciej fazie gry mijały bez rezultatu, aż do
■awodów o puchar Spenglera na pierwszy gorzał zacięty bój, który po upływie ntrmal- zmiany W ostatnich sześciu minutach udaio
plan wybito się Spotkanie H C. Davos z Ber- nego czasu nie przyniósł rozstrzygnięcia. Wy się wreszce Jaeneckemu wyrównać, a Molil-

»sliż hr-imla.‘ n*n DóiLinłoł tar nlprweyvm rtFzorł- n«ttv ctr-rr>12> nawal stwalaatza KramL-anlk- brzmlal 0:0. Również w pierwszym przed- neux strzelił nawet zwycięską bramkę, 
tużenlu żadnej ze stron n'e udało się przy- 1 2. ___ . ___~ 2. 2.
chylić szali na swoja korzyść. Dopiero w dru du rozgromił Oxford w stos 11:1 (2:1, 
gim naddatku Torianl I Catlni strzelili dwie 
pierwsze bramki dla Szwajcarów. Jaenccke 
nadrobił wprawdzie jedną jednak tuż przed 
końcem. Riidl zdobył trzeciego gola, tak te 
wynik brzmlal ostatecznie 3:1 dla Davosu.

Drugie spotkanie byto tylko formalnością. 
' LTC z Pragi rozniósł Oxford 14:0 (5:0. 2:0, 
I 7:0).
! Davos, 29.X.I1. — tel. wt. — Berliner S. C. 
pokonał dziś studentów z Cambridge w sto­
sunku 2:1 (0:0, 0:1, 2:0).

W pierwszej tercji BSC miał lekk% przewa­
gę, nie umiał jej jednak cyfrowo wyzyskać. 
W drugiej części sytuacja jego pogorszyła 
się o tyle, że Anglicy uzyskali przez Chnstle- 
go prowadzenie. Zacięte ataki Niemców w

W drugim spotkaniu Züurcher S. C. bez tru 
~ ■ .. 2222 " ' J-.l, 3.0,

6:0).
DAVOS, 30.12. — Tcl. wt. — Walka o 

trzecie miejsce w pucharze Spenglera zaitoń 
czyta się zwycięstwem berlińskiego B.S.C. 
nad Zürcher S. C. w stosunku 2:1 (0.0, 
0:1, 2:0).

Gra była chwilami ostra, Jednak sędzio­
wie w porę Interweniowali. Pierwsza tercja 
była równa, w drugiej Szwajcarzy zdoby­
wają bramkę przez Kesslera. W trzeciej ter­
cji na 8 min. przed końcem niezawodny 
Jaeneckc wyrównuje, a Trautman zdobywa 
zwycięską br-mkę. która daje berlińczykom 
trzecie miejsce.

Walka o pierwsze miejsce rozegra się ju­
tro pomiędzy praskim LTC a H.C. Davos.

II kolarzy i pływaków
Stahl, jeden z najlepszych polskich j 

od niemieckiego 
przejścia na sa­
na parę startów 
W krajach tych 
fest brak świe-

O tytuł mlstrra per fi

Rewia siatkówki polskiej
Łódź, dwia 30 grudnia 1936 r.

Przygotowania organizacyjne Lodzi 
do mistrzostw Polski w siatkówce żeń­
skiej, które odbędą się w dniach: 4, 5 
i 6 stycznia wskazują na to, że im­
preza należeć będzie do kategorii t. zw. 
wieljach. Do turnieju mistrzowskiego 
zgłoszonych jest 8 drużyn, reprezentu­
jących 7 okręgów, a przyjmując, że 
regulamin rozgrywek przewiduje, w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych, sy­
stem mistrzowski w jednej grupie, w 
ciągu 3-ech dni stoczonych zostanie
28 rneozów.

Faworytem do mistrzostwa jest oczy­
wiście AZS - Warszawa, drużyna o 
największej rutynie i bez słabych 
punktów, piastująca ten tytuł od 
chwili ustanowienia konkurencji. Poza 
tym A. Z. S. wrócił dopiero co z tour­
nee po Łotwie i Estonii 4 do ciężkiego 
turnieju mistrzowskiego fest zaharto­
wany. Ostoją zespołu jest Stefańska.

Kto może zagrozić „azetesiankom"? 
W pierwszym rzędzie uwagę należy 
skierować na krakowską Olszę, dru­
żynę wprawdzie młodą, aJe technicznie 
nieźle zaawansowaną. Na mistrzo­
stwach zeszłorocznych u7« Lwowie — 
Olsza wywalczyła tytuł wicemistrzow­
ski. a na turnieju zimowym w Często­
chowie, również drugie miejsce.

Niespodzianki można się też spodzie­
wać od zespołu AZS-u lwowskiego.

i

wielokrotnego wicemistrza Polski, któ­
rego zawsze cechowała duża zaciętość 
i wyrobienie kondycyjne. Lwowianki 
mają swego asa w Batiukównie.

Nie należy lekceważyć drużyny 
Gryfu toruńskiego, która przed dwoma 
laty odegrała rolę outsidera, a przed 
rokiem była już groźna.

Polonia warszawska ma opinię dru­
żyny »dolnej, o malej ’tylko rutynie 
siatkowej. W mistrzostwach stolicy 
Polonia przegrała z AZS-em 1:2, a 
wynik ten jest rekomendacją dobrego 
poziomu.

Niezłą klasę, ale brak większego i 
obycia turniejowego cechuje poznań- 7-7------™ ---------------------------
ska Warte. 2e potrafi bvć groźna f0 ' finalistów mistrzostw jednostkowych, a 

w końcu doszło do wyeliminowania 
dwóch finalistów. Największą niespo­
dzianką była przegrana mistrza Krako­
wa Zysmana, który przegrał ze swym 
kolegą k'ubowym Bionderem. Równo­
cześnie Stefaniuk (Wisła) wygrał z 
Weintraubein (Hagibor), tak. że w fi­
nale znaleźli się Stefaniuk i Blonder. 
Wyniki w półfinałach były: Blonder 
(Hagibor) — Zysman (Hagibor) 2:1. 
Stefaniuk (Wisła) — Weintraub (Hagi­
bor) 2:1.

W mistrzostwach drużynowych o- 
kretru krakowskiego wyłoniono do fi­
nałów cztery zespoły Z Krakowa 
stanęły Hagibor zeszłoroczny mistrz 
i Makabi. z Tarnowa Samson I 
2MS. Związek usta! I. że drużyny lo­
kalne mają rozgrywać ze sobą spotka­
nia równocześnie, po czym dopiero na 
stapia wyjazdy do Krakowa, wzgl. Tar 
nowa.

Zgodnie z ta decyzją dwaj finaliści 
krakowscy — Hagibor i Makabi — ro 
zegral’ dwa mecze, wygrywając każdy 
po jednym spotkanu. Pierwszy mecz

obycia turniejowego cechuje poznań­
ską Warte. Ze potrafi być groźną to 
wiemy, z pamiętnego meczu w r. 1934 
w Poznaniu, kiedy o maty iigel, 
wygrałaby z AZS-em warszawskim.

Poza tym startuje drużyna Unii lu­
belskiej po raz pierwszy.

W przeglądzie drużyn brak mistrz^ 
Łodzi, który wyłoniony zostanie do­
piero na Sylwestra. W finale spotkają 
się HKS i ŁKS, przy czym faworytem 
jest drużyna harcerek.

Komisję zawodów
Polski tworzą pp.: 
(W-wa), Poroszewski . __ .
ścielski (Łódź). Zastrzeżenie budai je­
dynie kwestia sędziowska. Wyznaczo­
nych zostało 13-tu sędziów, w tym 8-iu 
lokalnych, ale tak dziwnie jakoś

o mistrzostwo 
por. Kafliński 
(W-wa) i Ko-

ich

obsadzono, źe np. mało znany p. Bo­
jara prowadzi największą Mość gier 
i to prawie wszystkie jednej i tej sa­
mej drużyny (!).

Turniej został tak rozplanowany ż® 
pierwszego dnia rozegranych zostań;® 
8 meczów, drugiego 12, a trzeciego 8. 

(Lp).

Ping-pong 
w Krakowie

Po zaciętych walkach wyłoniono pól-

zaprawy. Czyżby związek uważał 
przygotowanie zimowe za zbędne?

Hofsznajder, czołowy szosowiec łódź 
ki, przeniósł się do Warszawy i wstę­
puje do Polonii.

Świecka. vice-mistrzyni Polski w stylu 
klasycznym, dostaje zwolnienie z Delfinu 
i zasili jeden z fabrycznych klubów, gdzie 
oczywiście dostanie posadę. Rozpocz- 
nie(!) ona trening dopiero po Nowym Ro 
ku.

Zawody pływackie organizuje Legia w 
dniu 10 stycznia na basenie Oficerskiego 
Yacht-Klubu. Na zawodach tych odbędzie 
sie kilka biegów dla „młodzików“ oraz — 
no me płcrwsry wyścig 3 x Ró ni Sty 
lem zmiennym dla jednego zawodnika 
klasy mistrzowskiej. Prócz tego odbędzie 
sie turniej piłki wodnej z udziałem naj­
lepszych zespołów stolicy.

Treningi piłki wodnej, jedyne w War­
szawie, odbywają się dzięki inicjatywie 
Legii w poniedziałki i środy na Ofic. 
Yacht-Klubie i dostępne są dla czołowych 
waterpolistów wszystkich klubów. Za ten

li­

stayerów, o.rzymał 
menażera propozycję 
wedowstwo i wyjazd 
do Niemiec i Francji, 
dotkliwie odczuwany 
żego „towaru" w jeździe za motorami.

Michalak i Napierała zamierzają w 
tutym urzeczywistnić swe dawne pro­
jekty i wyjechać na parutygodniowy 
trening do Francji. Pierwsze dwa ty- ! 
godnie zamierzają spędzić w póln. j 
Francji w rodzinnycih stronach Napie-1 
rały. potem wyjechać na południe. Na; 
zakończenie treningu chcieliby wziąć; 
udział w zawodach we Francji. I

wiszmcRi. jedyny porsKi trener Ko-; 
Jarski, opuścił zajmowane stanowisko; 
naskutek nieporozumienia ze Związ­
kiem Kolarskim.

Wisznioki należał do niewielu ludzi, 
którzy cieszą się całkowitym zaufa­
niem zawodników. W ubiegłą zimę 
.przeprowadzał on w Warszawie za­
prawę zimową, która ściągnęła prawie'___ ______
wszystkich zawodników stołecznych, krok Legia" zasługuj’e"na najwyższe" 
Teraz nie ma Wisznickiego, nie ma i | znanie, (jk)

Polska — Niemcy w piłce ręcznej
Polska — Niemcy, mecz piłki recznej prawy bałtyckiej zakontraktował tu szereg spot- 

proponowany przez Związek Niemiec-"*“żo*7ch ^’trzow^e zespół, Łotw, i 
ki w lecie roku przyszłego nie dojdzie 
do skutku.
• Polski Związek Piłki Ręcznej, 
jąc sobie sprawę z beznadziejności te­
go spotkania ze względu na kolosalną i 
różnicę w układzie sił pont ędzy o-' 
borna państwami, nie przyjął zaszczyt-1 
nej propozycji. W odpowiedai, skiero-! 
wanej do Niemców, PZPR. pro9i na­
tomiast o przysłanie na tournee po 
Polsce reprezentacji jakiegoś miasta, 
najchętniej Berlina. Ze względów dy­
plomatycznych jedynie takie tournee 
mogłoby sie przydać dla podniesienia 
poziiomu naszych szczypiornistów. Z 
reprezentacją Niemiec czy też nie wic­
ie ustępującej Austrii nie możnaby my 
śleć o zawiązaniu jakiejkolwiek walki, 
i z tym należy narazie poczekać.

PZPR dąży obecnie do rozgrywania 
spotkań międzypaństwowych jedynie 
z krajami równorzędnymi, a więc w 
pierwszym rzędzie z Węgrami, które 
byłyby dia nas wymarzonym przeciw­
nikiem. Poza tern rozegrane będzie 
spotkanie rewanżowe z Rumunią. (BK) 

Łój, reprezentacyjny koszykarz Pol­
ski, doskonały obrońca slyrmej piątki 
KIPW. Poznań, został zdyskwalifiko­
wany przez Komisarza Okręgu Poznań 
skiego na przeciąg 12 miesięcy. Kara 
t3 ob^jtnniip d'uc4ruraltf?.Ln 'lxj fi rttia- 
sieczną za uderzenie w twarz zawod­
nika przeciwnej drużyny oraz 4-mie- 
sięczną za grę mimo zawieszenia.

Wysoka kara tlómaczy się wyjątko­
wym przewinieniem oraz tern, że czy­
nu dopuścił się gracz olimprjski, który 
powinien być wzorem poprawnego 
chowania się na boisku. (BK)

OOSCIE BAŁTYCCY 
U AKADEMIKÓW WARSZAWSKICH 

AZS warszawski podczas swej ostatn'ej

Estonii.
Tak wiec 23 I 24 stycznia r. p. golcie będą . 

w Warszawie zawodniczki U. S. Rlga. które
■Mj. Irozegrają spotkania koszykówki i siatkówki • • -- - - ...
Ma jak wiadomo, Łotyszki wygrały u siebie dwu-‘ przyniósł wygrana Hagiboru 4:1. W 

'krotnie kosz. I <* ' *’ ' " ' ’ ’ ’* ---------

W dniach 8 I 7 lutego przybędą zespoły ko­
biece Kaieru (Tallin) które również rozegrają 
spotkanie koszykówki I siatkówki. W przeci- 
weństwle do Łotyszek. Estonkl wvgratv obaj . • • . . . , _ • , , . , -spotkania slatld, w której reprezentują oajwyż- drużyn tarnowskich W’ niedzielę 3-KO 
rzy poziom w Europie. stycznia, (rg)

drug'tn spotkaniu Makabi dokonała pew 
nych zmian w swe) drużyn ę i po za- 

i ciętej walce wygrała 3:2. Obecnie cze- 
| kają finaFści krakowscy na przyiazd 1 ® A ••• AM» a!»« aS« Mr „ i Z, 4 *, ! A1/1 2 «nrr*^
stycznia, (rg)

Listo Ö0ÖC1C Z0 ßrolnt’ffl
rozsyła Sparta praska

Brno, w grudniu.

Zupełnie nieoczekiwanie w okresie kompie 

tnej kanikuły piłkarskiej Czechosłowacja po­

ruszona została niezwykłym wydarzeniem 

Najlepszy gracz 

najwybitniejsza 

boisk czeskich, 

ne — zniknął z

Sparty, „mllaczek“ tłumów, 

Indywidualność piłkarska 

słynny Belg Raymond Bral- 

Pragi.

CZESI WYOBRAŻAJĄ
za­

JAK SOBIE
KRÓLA PIŁKI NOŻNEJ BRALNE'A

Gdzie jesteśmy 
w łyżwiarskiej jeździe szybkiej 

f ALLAN POTTS I pierwszego naszego reprezentanta na I 
: zapisał swe nazwi | Olimpiadzie łyżwiarskiej. Kalbarczyk 
' Słkn nu FP- c?A AA Iia..»waaa:a ’a._ :___ ...sko na liście re- zjawił się na horyzoncie dopiero w rok 
kordów świata w potem, zdobył wprawdzie Gluiy ml- 
jezdz.e szytbkiaj, strza Polski na 5 i 10 km, ale czasy je- 
;jaiko pierwszy A- .... . - . . . <
meryikanin, odbie- | 
rając wielciietinie' 
pierwszeństwo w | 
sprincie lytźwjar-! 
skim Norwegom i 
Finlandczykom.

ty tul s’ mi-

nikt z obecnych piłkarzy republiki nie mógł 

się równać z klasą Belga.

Sparta strzegła Brainc‘a, jak oczka w gło­

wie. Gdy przed rokiem ociągał się z odno­

wieniem kontraktu, dostał specjalną premię. 
Zakusy menażerów francuskich, polujących 

na Bralne‘x za 1S0 000 koron odstępnego, zli­

kwidowano bezapelacyjnie.

Aż nagle pojawiły się wieści, że Sparta 

zarzuciła sieci na nowy talent piłkarski. Jest 

nim młodziutki środek ataku z frosc«)owa 

Melka, który swoim talentem błysnął na me­

czu z Wlochamł. Zainteresowań« osobą Met- 

n, story przecież gia na »amej 

co Braine, wzbudziło podejrzenie.

Bomba pękła. Szybko wydało się, te prze­

bywający na urlopie w Belgii Bralne nie mo­
że wracać do kraju. Oto zbałamucony kroł 

piłki nożnej przez długie lata lekceważył roż­

ne wezwania pobcjl w sprawach meldunko- 

wych, gdy więc z dniem 30 grudnia skończył» 

się Belgowi pozwolenie pobytu w C. S. K. — 

odpow.cdnle urzędy pozwolenia nie przędło- 

żyły. Belg z jednej strony, a Sparta z aru- 

giej znaleźli się w sytuacji bez wyjścia.
Równocześnie prosa belgijska donosi w for­

mie bardzo stanowczej, żc Braine nie wróci 

więcej do Czechosłowacji I te związek oei- 

gljskl zezwolił już swemu wyrodnemu synv 

wl na grę w kraju w charakterze gracza nie­

zależnego.

Wytworzyła się niezmiernie ciekawa sytu­

acja. Sparta oceniała wartość Braine‘a na 

! ćwierć miliona koron I za tę sumę zdecyuo- 

i walaby się go sprzedać. Dziś nkt za Ural- 

] neta nie da ani halerza. Sparta poniosła więc 

olbrzymią stratę, nie rezygnując jednak ze 

swych praw do Belga. Zamierza wystąpić do 

FIFA z, żądaniem rozc.ągnięcia praw Sparty 

nad Brainem na wszystkie państwa europel- 

skie. Czy się to jednak uda. należy wątpię.

Na Brainle nie kończą się tarapaty Spo'ty. 

Oto z dn. 1 stycznia wygasa kontrakt dosko­

nałego bramkarza Klenovca i skrzydłowego 

Holoscaya. Obaj zdradzają wyraźny brak o- 
choty do odnowienia

Bralne od szeregu lat słynie jako jeoen 

z najlepszych Jeśli «He bezwzględnie najlepszy 
kJeruwndt ataku. Przy swym olbrzymim ta-l 

lencie, byt jednak w tej nieszczęśliwej sy-l 

tuacjl, że nazwisko jego nigdy nic zdołrtoi 

meczów międzypaństwowych, ponieważ jako 

obcokrajowiec nie mógł bronić barw Czccho-i 

Słowacji, gdzie mieszka od łat pięciu a z dni-i 

glej strony nie grał również w barwach 

Belgii, bo jest zawodowcem, a w Belgii pro­

fesjonalizm nie jest uznawany.

Cały swój kunszt piłkarski oddal więc Brai- 

ne praskiej Sparcle. Ody Bralne Chciał grac, 

nie Istniały dla niego przeszkodyl Nikt inny, 

jak właśnie Bralne, zdobył w roku zeszłym 

Mltropacup dla czerwonych barw Sparty, a:e- 

jedyną (i to niemal dosłownie) przed'- > w ',na'owych 1 *'e’
staw-ioielkę — Nehringową, . która w i rencvaros- ,,lk‘ "«»'1 ln"y — '=>* w'»*n e 

• ... Bralne zaprzepaścił w bieżącym roku te sa­

me szanse.

■ honorarium za wygranie
I * że go

[ na jego 

grała.
i Mimo

wi­

rek. nasz rek. świata
500 3,3 sek. 0.4 sek.

1.500 17.5 „ ten sam
5.000 1&7 „ 7 sek.

10.000 2 m. 46,8 „ 433 „
Jazda szybka j>ań ma u nas równieżgo były dużo słabsze od rekordów — 

10:36,8 i 22:34,5.
Już wtedy (9.HI 1939 r.) pisał Prze­

gląd Sportowy, że Kalbarczyk zrobi sezonie 1934-35 doszła do posiadania 
wkrótce przewrót w tabeli rekordów , nawet paru rekordów światowych. Wy ' 
Dzieło to wykończył istotnie łyżwiarz. niki uwidocznione są w tabeli (wyżej), 
AZS-u kompletnie w roku 1934. Pc pię- gdyż były one oczywiście rekordami 
ciu Latach, na liście naszych rekordów Polski. Dwa lata wystarczyły fednąk 
figuruje już tylko jedno nazwisko —! na to, by nazwisko Polski zniknęło z 
Kalbarczyka, który „ściga się” teraz j listy światowej, a rekordy obecne od- 
sam z sobą i marzy o zbliżeniu się do skoczyły znacznie od dawnych, uwa- 
rekordów świata.

Walka ta dala wcale piękny efekt, 
lecz dopóki nie posiądziemy innych za­
wodników tej klasy i nie nastąpi spe­
cjalizacja w dystansach, różnica będzie 
zawsze jaskrawa.

Kalbarczyk ciągle jeszcze ma lepsze 
wyniki na dystansach długich, co wska

Zamieszczone niżej dwie tabele po­
równują łyżwiarskie rekordy w jeździe 
szybkiej. Już sam rzut oka na wyniki 
daje nam po-jęcie, jak wielki przedział 
dzieli Polskę od pozycji światowej. A 
przecież rekordy nasze są dziełem za­
jadlej pracy dwóijki tylko zawodników, 
poza którą panuje właściwie pustka, 
jrodczas gdy rozmaitość nazw.sk na 
Uście światowej świadczy wymownie o 
szerokich podstawach konkurencji na 
tym polu.

Właśnie dlatego jednak na podKieśle- 
nie zasługuje postęp, który jest wylą-'_________  _______________  ____ _ _____  .
cznym dziełem Kalbarczyka, nie posia-, wielkie asy łyżew (Thunberg) p-zerzu-1 Jwuno)<Ww?rerawifnkIn] mlejKM-e k^h"1 Jc° 

NAJSZYBSI NA ŁODZIE! dającego w kraju od dawna żadnej kon- cały się na sprint, uzyskując w nim — ( dnocześnłe dowiadujemy się. że pzhl zapro- 
Ikuiencji. Jak wielki jest ten 

(oi ^ry, MatMesen (Norwegia). I SS“

żanyoh za znakomite.

Carlsen (Norwegia), Thunberg 
(Finlandia) i Palla grud (Norwe­
gia), właściciele wszystkich łyż­

wiarskich rekordów świata.

Bo Bralnc zażądał specjalnego ' 

meczu z Austrią, I 

nie dostał — zapowiedział wręcz, ze 

osobę liczyć nie można. Spartą prze-

> to Bralnc cieszył się ogromną po­

pularnością ] wielkim uznaniem Czechów, bo

HOKEIŚCI ZAGRANICZNI W POLSCE
Wlener EIslaufvereln rozpocznie swe tournee 

w Krynicy, a zakończy na Krakowie I Kato­
wicach.

Szwedzi przyjeżdżają wprost do Krynicy, bi-

umowy. Nowy ktoputl

Sparta zabczp eczy- 

ta się na wypadek, 

gdyby Klenovec od­

szedł. Weszła w poro 
zumienie z Morawska 

Slavia, której nic jo* 

nic zdoła uratować 

od spadku z Ugl. 
Chyba tyko 100000 

koron! A tyle właśnie 

może Mor. Słama a- 

zyakać od Sparty za 

swego doskonałego 

bramkarza Rltiezkę.

cznla 1937 r. Co prawda w teimlnle tym ś. 
K. H. ma bawić w Krynicy, jak chodzą Jednak 
słuchy, organ.zatoczy imprezy w Kry.acy sta­
wiają kntow.czanom mało korzystne warunki 
finansowe I dlatego ,,Dąb‘‘ nie kwapi s>ę do 
wyjazdu, (hr)

ZAPROSZENIE DO RYOI
Międzynarodowe zawody w jeździe 

sztucznej na lodzie odbędą sie w Żako 
panem. Zapowiedziany jest bradzo licz 
ny udział gości. Z Austrii startować 
będą pary Faulhauer — dr. Eigel i 
Veitfi — Polak, oraz soliści Reisinger, 
Alwart i Rada. Z Niemiec —para Pra- 
witz — Weiss oraz Gerta Bótcher i 
Lass. Nazwiska Węgrów nie sa jeszcze' 
znane. Polacy — w komplecie. 1

■>« uj.Muoawii «iuSivii, »»na k(y I05,a)y lm już wySłBnc. W turnieju kry­
zuje, ŻS nie przekroczył apogeum -wych nickim wezmą udział ostatecznie następujące 
możliwości. Dopiero U schyłku kariery ‘ drużyny: Sódertaijc Sporclubb (Szwecja). 
tvi«*llria acv łvżcw (Tli im bera) nrz.e.-ru.l WEV (Wiedeń), Czarni (Lwów), Ognisko

i dnocześnłe dowiadujemy się. że PZHL zapro- 
aaaawaA® ^A-* A«rr«a M I a

i śtrzostw Polski w Wilnie. (Lp). 
PROJEKTY ŚKH Dąb 

ś. K. H. Dąb otrzymał z Zakopanego depe- 
.... . ’ —.-*■---------- -- . . ■_______ ‘
jrnię- Katowic. Odpowiedzialni kierownicy „Dęmi“ w

(Chwin nadejścia depeszy bawili Jednak poza Ka- I 
*a* : towcamł i dlatego nie można byto sprawy ad 

hoc załatwić.. Przypuszczalnie jednak „Telefo­
niści“ staną w Katowicach w dniach 1 —3 Sty-

postęp dzięki idealnej technice •— szczytowe ponowat rozegranleflnatów^ hokejowych mi- 
rekor-' " ”* '

500 mtr. — 49,6
1.500 „ — 2:42.6

5.000 „ — 10:05
10.000 „ — 20:40/t

Należały one wszystkie do Jucewicza,1 te zmiany

wyniki.
W okresie óśtmiu lat, który przy- „ ______ _ __________ t__ o___

niósł olbrzymie zmiany W tabeli re- szę od Teiephon-Clubu, który choTzawitać do 
' kordów Polski, lista światowa zmie- Kato'v,<:- <M,po»iędzłaini .kierownicy „Dmu- w 
nila się stosunkowo nieznacznie.

| belka niżej podana ilustruję dosadnie

Piticzka
Nie ulega najmniejszych wątpliwości, ze 

w przyszłym roku będzie on grat w Spurt«.

MU.

^k/stcuis figetrOzctz.Cstac durćCbtci, zoK. ury rt i K. zetoteć .
S>obsK.z toA

500m. JlUCLft ^OttS. tt.S.Jl. iQ3(> w.n 1/6.3 1336

/.000- fani. (Q30 / 38. i 1935

1500 • Oscaz MLt/tćesen jfoi. fO/lf 2>Z5.ł 1336

3.000- ymjbZ ^)OjllQ/n^XjLLcL tjfoz. 5 H.
5000- <936 fan. i 3^7

10.000- t/hrmobftd) Cctscl/Sbn Jfbz. /777. V /7 — -

QystOjrvs 9Le.K.oijCLzCitK,a duricbta. zole (lryrtd teATOEtf 
foCslż ZO/C £

500m AclżIcl ę/c/t,oiL-JfcCsen Jibt <935 >/5.3 59

r.OOO- ycót Xlebtt tt.S.Jl. <935 №2.3 Z-01.9
s?
•g

1.500- Obucie5 eJTOt. 1939 IM 3 10.9

3.000- x.ct X6e>6n as.ji. 1936 6 n 6 33
i

5.000- Ifezree. Aeschę, /936 60 /5.5 /0 5^.3 J ■

/0000- - V" Cu ć CL t •*» 23 y 3.5

nazw.sk


Nr. HO PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 31 grudnia 1936 t. I

Kto chce solidnie wypełnić rolę 
„wyborcy“ w tradycyjnym plebiscy­
cie na listę 10-ciu najlepszych spor­
towców polskich musi właściwe 
m eć przed sobą bilans roku 1936-go, 
Przeglądając długie wykazy naszyć' 
wyników we wszystkich dziedzina 
trzeba oczywiście umieć wybrać 
nich te, które nie tylko wykracza 
poza ramy przeciętności w I'- .u, 
lecz nadały specjalny rozgio< 
towl polskiemu na forum międ. 
rodowym. Łączy się to ściśle z pop. 
lamością pewnych dyscyplin sporto­
wych, co do czego nie może być 
większych dyskusyj między ludźmi 
obiektywnie oceniającymi prawdzi­
wą koo unkturę boisk i widowni.

Nie chcemy stawiać kropki nad 1, 
podkreślaąc właśnie w tym momen­
cie jakie sporty postawić trzeba wy­
żej w hierarchii ogólnej, a jakie za-, 
kwalifikować do rzędu, powiedzmy, i 
raczej rozrywek. Dawaliśmy wyrazi 
swym przekonaniom nieiednok rotnie.' 
a dziś pozostawiamy swobodę oceny, 
glosującym, przypominając jedynie o 
wadze samej zasady, którą winni się 
kierować: rekord nie Jest równy 
rekordowi, a mistrzostwo — mi­
strzostwu!

Gdy już wybrane będą wyniki go­
dne zamieszczenia na liście najlep­
szych. poddać trzeba kontroli osoby 
samych sportowców. Chodzi tu o 
t. zw. popularnie „sylwetkę moral­
ną“ kandydatów, która może osła­
bić lub wzmóc poważnie ich szanse.

Mamy już wszystkie wytyczne dla 
ustalenia listy 10-ciu najlepszych: 1) 
popularność danego sportu, 2) propa­
gandowa i bezwzględna wartość wy 
niku, 3) sylwetka moralna kandyda-, 
ta- W perspektywie powyższych 
przesłanek z kroniki roku min onego 
wysuwają sie automatycznie na pian 
pierwszy następujące nazwiska spor­
towców.

Lekka atletyka
Noji. nagrodzony zgodnie z opinia, 

powszechną przez P.Z L.A. za oajle-1 
psze wyniki roku 1936-go. Mistrz An 
glii na 6 mil, rekordzista Polski na 5 
kim. (obalił rekord Kusocińskiego),

• >a Olimpiadzie, zwycięsca Iso-

Bohatera je so postawaEuropie. □■■■ ___ _
na ringi Kim (4-e miejsce)
z? . a . ęści gorycz innych 
niepowodzeń

• :• . ’ Newskiego wybił -się
S ikowiak przechodząc przez trzy 
rijłdy Ol-- piady.

Kolarstwo
zym szosowcem był Zieiiń- 

se g do morza, mistrz Poisk; 
z Niemcami). Zakończył je- 

sezon głośna dyskwalifikacją, j 
, wymienić trzeba Siarzyńskie- 

i Oszajnikowa (rewciacja wyści- 
Berln - Warszawa)

Tenis
Jędrzejowska wprowadziło nazwi­

sko polskie po raz pierwszy na listę 
Meyersa (6-te miejsce). Pokonała tn. 
in.: mistrzynie świata Jacobs, mistrzy 
nię Francji — Mathieu. mistrzynię : 

I Anglii — Stammers (trzykrotnie) i 
i zdobyła 3-cie miejsce w turnieju \V.m i 
I bledońskim. Sezon miniony był trium I 
' falnym jej pochodem przez kor-.y Eu-;
ropy.

Tenis stołowy
Mamy w nim wice-mistrza świata, 

Ehrlicha, który zdobył pc<za tym mi 
’strzostwo Anglii i wygrał tumiej w 
Paryżu.

N,

| RO
gu

kupon plebiscytowy!

Strzelanie
I tu tytuł najwyższy należy do Po­

laka. W strzelaniu do rzutków mi­
strzostwo zdobył w Berl.me Kisz- 
kurno.

Na Olimpiadzie, brązowy medal 
w strzelaniu małokalibrowym uzy­
skał Karaś.

Łucznictwo
Kurkowska - Spychaiowa zosta! t 

po raz czwarty mistrzynią świata, na 
zawodach w Pradze.

Wioślarstwo
Czołowym zawodnikiem pozostał 

nada! Verey. mistrz Polski na jedyn- 
cę. Łącznie z Ustupskim zajął trze­
cie miejsce podczas Olimpiady 
(dwójka podwójna).

Na regatach w Budapeszcie 1 Pa­
ryżu zwyciężył drugi nasz skiffista— 
Kepel.

Szermierka
Najlepszym szermierzem był w 

r. ub. Sobik, mistrz Polski w szabli i 
szpadzie, siódmy na Olimpiadz: • w 
szabli.

Jeździectwo
Zespół: rtm. Rolce wlcz, por. Ka­

wecki, rtm. Kulesza, zdobył srebrny

medai olimpijski za konkurs ..Milita­
ry“. W perspektywie sezcuu całego 
najlepsze wynik: miał mjr. Lewicki, 
mistrz Polski w ujeżdżaniu konia.

Narciarstwo
Sztandarowym zawodnikiem był 

Marusarz St., 5-ty w skokach i 7-y 
w kombinacji norweskiej na Olim­
piadzie. -Poza tym zdobył tytuł mi­
strza Polski.

Łyżwiarstwo
Kalbarczyk dźwiga na swych bar 

kach nadal całą pozycję jazdy szyb 
kiej. Pobił w ub. sezonie 5 wła­
snych rekordów Polski, co dowodzi 
postępu — bez istnienia konkuren­
cji.

Hokej lodowy
Drużyna reprezentacyjna sukce­

sów poważnych nie odniosła, ale 
posiadamy kilku doskonałych gra­
czy: Wołkowskiego, Kowalskiego, 
Marchewczyka, Sokołowskiego, Sto 
gowskiego.

Koszykówka
Zwycięstwa nad Łotwą, Estonią, 

wygranie turnieju w Genewie oraz 
czwarte miejsce na Olimpiadzie — 
oto atuty koszykarzy.
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Ostoją drużyny reprezentacyj­
nej byli; Grzechowiak i Różycki.

Rzecz prosta nazwiska podane 
wyżej mojją być uzupełnone in­
nymi, zależnie od uznania osób 
głosujących.

Materiał do rozważania jest ob­
fity, a czasu już -niezbyt wiele, 
gdyż termin nadsyłania kuponów 
upływa.

dnia 8-go stycznia.
Przypominamy jeszcze, że zawo­

dowcy są wyłączeni z konkursu.
Zasady obliczania głosów wy­

jaśni nailepiej niżej podany przy-l 
kład w którym na pierwszym 
miejscu przytaczamy fikcyjną li­
stę zwycięską, a obok niej kupon 
jednego z uczestników, znaczac 
ilość zdobytych 
lista zwycięska
1- jMrrejowska
2. Chmielewski
3. Wajsówna
4. Marusarz
5. Ehrl eti 
4. Wodarz
7. Zieliński
8. Walasiewiea
9. Sobik.
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Pieru/sza próba naręiarig

Pierwsze konkursy skoków nie przyllem biegaczy, odniosła drugie zwycię- 
tioszą ewykle nic nowego. Sa norma]- stwo, wreszcie w r. 1936 Sekoja ode- 
nyitti treningami na wielkiej skoczni i 
zwykle zawodnicy nie mają możności 
trenowania przed ninii, tak, że niejako 
tylko zeszłoroczny stan sil jest spraw- 

< dzany. Natomiast pierwsze wyniki bie- 
■ gowe są bardzo ciekawe. Są one wy­
nikiem pracy pierwszego okresu tre­
ningowego. wstępu do sezonu, i pozwa­
lała na zorientowanie się w formie bie 

i gowej zawodników i nowych, co rocz- 
i nie w biegach pojawiających się talen 

tach.
Taką wielką próbą są sztafetowe Mi 

strzostwa Polski na przestrzeni 4 x 10 
kim. rozgrywające się tradycyjnie za­
wsze w Sylwestra o puchar kapitana 
sportowego P. Z. N. Ponieważ nor­
malnie organizuje się Je nie na czte­
rech różnych odcinkach 10 kim., ale na 

i jednej trasie 10 klin., dają one równo- 
•łiclri 7 ... I c*e<’,,ie doskonałe' porównanie poszczę. a.SKl, 7-my na OInn iadz.e w gólnych zawodników między sobą. Dla

.barski, czwarty na Olimpiadzie 
itr.) pogromca Edwardsa, Ny

‘ . j itd-, wynikiem 1 m. 51,6 sek w 
. .awlę wykazał swe niezwykłe

(rości na tym dystansie.I . 1 • —
oszczepie, miał przed nią wynik 73 ptiblfczńośćruTeszcie. przy1 starcie rów 

poczesnym, zmiany zawodników z ja­
snym obrazem prowadzenia, są senśa-

mtr. 27 cm, stawiający go tuż za 
dwoma Finlandczykami.

Sznajder, szósty (wraz z 1 Pma ry- cj;* rzeczywiście pierwszorzędną.
walami) na Olimpiadzie w tyczce.- Wielokrotnie Jttż zawody te były w!e|
wynikiem 407 cm. zaliczył się do gro ką sensacją. Dość przypomnieć wyniki 
.... _ ' ” ... (sztafet śląskich, które w r. IW omal

Wajsówna, druga dyskobolka świa:"'« zapisały się na Jiście zwycięzców

jakieś rewelacje, przez swoją specjal­
ną konstrukcję, wymagającą posłania 

! na start wszystkich sił i silnej we- 
wnęfrznej konkurencji nietyłko między 
klubowej, ale w obrębie poszczegól­
nych startujących klubów, między róż 
nymi zespołami.

Sekcja P. T. T. Zakopane miała przez 
szereg lat „abonament“ eta tytuł mi­
strza w sztafecie. W r. 1934 nie star­
towała (sztafety odbyły się w Wiśle 
na Śląsku) i tytuł mistrzowski przy- 
padł Wiśle zakopiańskiej. po zaciętej 
walce z SKN-em, w r. 1935 Wista, dy­
sponująca wówczas wspaniałym zespo

na asów Europy.T“* ■ *
ta, zdobyła srebrny medal w Berloie P°za tym zawsze biegi te przynosiły 
poprawiając własny rekord Polski. |,aW*‘ ”‘°'₽,3Ole-

Walasiewiczówna, wicemistrzyni 
(srebrny medal) Olimpiady w biegu 
100 mtr.

Kwaśniewska, zdobyła brązowy 
medal olimp jski w oszczepie, pobiła 
własny rekord Polski

Piłka nożna
Pomyślny start naszego zespołu na 

Olimpiadzie wzmógł ogromnie popu 
iarność piłki. Z licznego grona repre­
zentantów wybili sic na czo'o w cią­
gu roku: Wodarz, Szczepaniak. Mar­
tyna. Wasiewicz, Scherfke,

Boks
Jeżeli sport ten zdobył sobie tak 

wielką popularność, to duża w tym 
zasługa Chmielewskiego, pieśc-arza. 
którego nazwisko głośne jest w całej

I

SANDVICK JUŻ PRZYJECHAŁ.
Trener Sandvick przybył już do Za 

kopanego i rozpoczął trening e naszy­
mi najlepszymi narciarzami.

brała znów tytuł mistrza.
Jakie są widoki w tym sezonie? Nie 

sądzimy, by ktoś z poza Zakopanego! 
mógł konkurować poważnie z elitą za- • 
kopiańską. Zresztą nie wiemy nawet' 
czy start spoza Zakopanego będzie licz ____ „ _______ __ _
ny. Narazie tylko Lwów zapisał się do ty wchodzą pod uwagę w walce o 
startu (sztafeta KTN-u), o przyjeździe pierwsze miejsce: 
Ślązaków, który powinien nastąpić) nic Strzelec. Dwa_pierwsze są dawnymi 
nie słychać.

punktów.
KUPON UCZESTNIKA I 
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Wajsówna 
jędrzejowska 
Chmielewski 
Marusarz 
Kiszkumo 
Walasiewlcz 
Kurkowska 
Sobik 
Wodan 
Zieliński

razem 41

Uczestnik, stawiając Wajsówrę 
na czele, otrzymał za nią tylko 8

9

nowy współzawodnik, ałe wystawia ze 
spól rzeczywiście pierwszorzędny, kto 
wie, czy nie najpoważniejszy. Wszak 
jedyny serio trening był przeprowa­
dzony właśnie tylko przez Strzelca, 
który zespół swój czołowy trenował

Który z klubów zakopiańskich zdo­
będzie mistrzostwo? Tu odpowiedź 
jest trudna. Sztafeta ta to p:erwsze 
zawody biegowe w tym roku. N.e 
ma jeszcze żadnych oficjalnych wyni­
ków. ani nie było wspólnego treningu, 
któryby pozwolił zorientować się w for I w związku z zamiarem wyjazdu na ża­
rnie zawodników. Na oko. trzy zespo- wody do Finlandii, o czym donosili- 

' ' ' ‘ śmy.
Zespół ten jest silny, opiera się o 

trzech rzeczywiście dobrych biegaczy 
(Karpiel. Słowiński i Nowacki — ten 
ostatni przeszedł z Wisły do Strzelca), 
trenował porządnie przez szereg tygo­
dni i ma wielkie szanse.

Sekcja może wystawić zespół rze- 
czy wiście dobry, choć oparty na sta­
rych zawodnikach. Andrzej Marusarz 
Jan Marusarz. Berych. Skupień, ew. 
Stanisław Marusarz — o ile nie wróci 
w międzyczasie do Lwowa i ustąpią 
mu bóle od kontuzji odniesionej na 
skoczni. O formie zawodników Sekcji 
wiele powiedzieć nie można. Andrzej 
Marusarz nigdy wielkim biegaczem nie 
był. Staszek prawdopodobn e we Lwo 
wie nie trenował. Jan Marusarz Jest 1 
bezwarunkowo słabszv od czołowych] 
zawodników Wisły i Strzelca, a nawet 
Sokola. Skupień i Berych mogą dać wv 
niki dobre, ale zwykle przygotowywali 
niespodzianki raczej... w k:ertmku od­
wrotnym. Szczególniej Berych.

Czołowy zespól Wisły jest naraz'e 
nieznany. W każdym razie należy się 
liczyć z ubytkiem Nowackiego, który 
był najsilniejszym biegaczem tego klu­
bu.

W Sokole najsilniejszym biegaczem i 
w ogóle jedynym zawodnikiem poważ­
nej k'asy. Jest Wawrytko. Trochę to 
za mało na zespół sztafetowy.

Dodać Jeszcze trzeba, że w biegu tre 
ntngowym Sekcji i Wisły — Nowacki, 
startujący jako gość nałrt z wielka 
różnica czasu wszystkich innych za­
wodników’.

Warunki narciarskie są wspaniale. 
Treningi odbywały sic ostatnio na bar 
dzo ..nośnych“ zmrożonych lub twar­
dych śniegach. Należy przypuszczać że 
mróz utrzyma się Jeszcze przez tvch 
kilka dni i biegi odbędą sie w podob­
nych warunkach.

Wisla. SNPTT i

konkurentami. Trzeci przychodzi jako

SPÓZNIONE RADY TRENERA 
Głowa prosta, korpus lekko pochylony. D.

pkt. (zamiast 10-ciu), gdyż w li­
ście zwycięskiej miotaczka nasza 
figuruje na miejscu trzecim. Maifl- 

l sarz i tu i tam jest czwarty, prze* 
i to uczestnik zdobywa za to nazwł- 
■ sko pełną ilość punktów (7). Kisz- 
’ kurno na liście zwycięskiej a.e h* 
! guruje — punkty są wogóle stra- 
) cone. Wodarz, postawiony przez 
| uczestnika niżej, niż ten znalazł 
i się na liście zwycięskiej. Niestety 
j dodatek punktowy nie przysiugu- 
| je za taka omyłkę i Wodarz otrzy­
muje tylko 2 pkt.
NAGRODY DLA UCZESTNIKÓW

Jak wiadomo, zawodnicy ub:e-
1 gają się o puchar wędrowny pre­
zesa Zw. Pol. Zw. Sp. min. J Ub* 
rycha, przeznaczony dla najlep­
szego sportowca polskiego.

Redakcja Przeglądu Spor‘owe- 
go przeznaczyła natomiast dla u- 
czestników plebiscytu szereg piek« 
nych nagród: Zdobędą je te kupo­
ny. które zbliżą się najbardziej 
układem nazwisk oraz ilośc.ą zdo­
bytych w sumie punktów do li$-y 
zwycięskiej — będącej przeciętną 
całego glosowania.

I nagroda, złotych 50.— (pięć­
dziesiąt),

II nagroda, przybór w brązie M 
biurko.

III nagroda, łyżwy (panczeny 
lub hokejowe),

IV nagroda ozdobna szkutnik* 
inkrustowana,

V nagroda, prenumerata pólrocg 
na Prz. Sportowego,

oraz 10 nagród książkowych, w 
tym 5 egz pierwszej polskiej po­
wieści sportowej Al. Rekszy i M. 
Strzeleckiego ..Wielka Gra“.

Kupony wyciete z pisma f wy* 
pełnione czytelnie pióręm, prosimy 
adresować:

Warszawa. Marszałkowska 3'5 
plebiscyt

Przeglądu Sportowego.

IM A cum ?
KUPON PLEBISCYTOWY

DZIESIĘCIU NAJLEPSZYCH 
SPORTOWCÓW POLSKICH:
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i nazwisko

Dokładny adres

Najnowszy komunikat narciarski „START” *■ ż’do|‘l.'?"A,-’'nYCh
WIKTOR JUNOSZA

20)
Halina zwróciła s’ę do ojca:
— Milcz, smarkata! — krzyknął Ratnocki i oczy jego 

naszły krwią.
— Czy tak się walczy o zwycięstwo, jak Turczyn, czy 

tak jak Fakcki?
Nastały chwile nerwowego oczekiwania, które dłużyły 

tię nieznośnie, mimo o (Ubywających się na **”- 
sprlrrterskich.

Wreszcie nadanOt<ja.]szy komunikat z <i
— Puukt kontrolny niittąl *■ szalonym 

W trzy minuty po nittk zjawiło się rów noc < s 
ców „Pegaza“, z których \;e wszystk’o!izidct 
metraż, nie zatrzymując prowadzili pość 
dym razie Rawicz był obecny

— Trzy minuty! Zobaczysz, Olek, zobacz', . 
wygra — promieniała panna Raniocka.

— Et, bzdury!
— Zakroczym. Punkt kontroluj’ minął P ’.'tt .

tecki, który wysunął się na pierwsze miejsce .-^syfikacji 
ogólnej, mając nad najbliższym przeciwnik:-, 
około minuty przewagi. Rawicz bowiem z <

Było ich 7-miu. Ciągnęli na zmianę, wszyscy prócz Rawi­
cza, który stale siedział na kółku prowadzącego. Zmieniali 
się tak co kilometr. A Falecki uciekał sam jeden. Jechaliś­
my tuż za nim, widzieliśmy tylko zgięta w kabłak posiać, 
szeroko rozstawione łokcie, opuszczoną głowę i mocne nogi.

cami ..Pegaza“ przybył na punkt kontrolny w 4 i pól mi­
nuty po liderze...

Nie zdołała publiczność ochłonąć, gdy megafon ozwal 
się znowu:

— Hallo, hajlo, Warszawa i wszystkie rozgłośnie pol- 
slkle. Nadajemy pierwszy fragment transmisji wyścigu ko­
larskiego do morza. Wrażenia z ostatniego etapu opowie 
państwu redaktor Wojciech Trojanowski...

— A więc, proszę państwa, to Jest coś... ia nie mam
I słów! Bardzo szczęśliwie się złożyło, żeśmy wyjechali 

z samochodem daleko naprzód. Byliśmy świadkami wyczy­
nu sportowego, jakiego dotąd nie oglądano chyba jeszcze 
nigdy w Polsce. Byletn świadkiem niezliczonej ilości 
spotkań międzynarodowych, widziałem x razy Jak padały 
rekordy światowe, asystowałem przy finałach olimpijskich, 
ale chyba nigdy się tak nie emocjonowałem, nie byłem tak 
przejęty jak dziś...

Bo proszę państwa, proszę sobie wyobrazić wysoką gó­
rę, potem fatalne wyboje, wogóle najokropniejsze bezdro­
ża. jakie tylko w Polsce mamy, jakieś twarde grudy ziemi, 
które tu nazywają drogą... i na tym tle Jednego wspania­
łego kolarza, który pędzi Jak wiatr... Bęzwątp:enia, Palec-

-ano.po-.ki — to największy talent kolarski. Jak! kiedykolwiek po- 
j. W każ-1 siadaliśmy... To jest prawdziwy fenomen! Ale niech teraz 

j opowiem jak to wszystko hyto. A więc u wylotu mostu 
Faleck, przez Wisłę we Włocławku Falecki gwakownym zrywem 

'oderwał się od czołowej grupy i ociekł... Zanim zorganizo- 
! wat się pościg, miał 50 metrów. Na szczycie słynnego wznie-: 
sienią, na które gramolił się niczym sam Bottechia — miał 
już lsO metrów, potem dodał jeszcze gazu i miał już 20ó wykazuje, że na ostatnich 100 km uzyskał on czas 2 godz.

Rumor wielki podniósł się na trybunach. Starzy dzia­
łacze kolarscy, podekscytowani, rozpromienieni, zbierali się 
w grupki, dyskutując. Padały słowa: — Nareszcie docze­
kaliśmy się wielkiego asa na miarę światową!

Niebawem, z ulicy usłyszano wzmagający sio sram.
jpracujące berastanku, jak dźwignie lokomotywy... Am na,Zagrary trąbk'j sanK)chodowe, otwarto bramę wjazdową, 
chwilę n:e zwolnił, ani razu się nie oglądał. Parł naprzód Wtoczyły się trzy zakurzone auta, a razem z ntnt kilką 
z jakąś dziwną pasją, stale na pełny gaz, w tempie, którego motocyklistów. Jeden z nich natychmiast zeskoczył z ma­
na polskich szosach, nawet najlepszych, jeszcze n gdy nie szyny j pOfecial co tchu do stolika sędziowskiego. Siedzący

I

biegów :

3akcki.
■ jeźdź-

i widziano... Pytaliśmy się, czy długo tak potrafi-, bo było 
nie do uwierzenia, by wytrzymał ponad kilkanaście kilo­
metrów. A on walił dalej, 10, 30, 30, 50 kilometrów. Ci i ty­
lu, co się zmieniali, tracili coraz więcej. Grupa jdh stop­
niała: co chwila któryś tracił siły i zostawał... a Fa- 
leoki nie zwalniał an<i razu, ł nawet się nie oglądał! Oto 

I zostaliśmy z tylu by móc nadać reportaż, a telefonują nam
1 z Modlina, że Falecki ma już 8 minut przewagi f wali dalej, 
jaik Jakaś apokaliptyczna zjawa... Takiego koiarza nie mie­
liśmy jeszcze nigdy! -

...Przerywamy transmisję, bo już czas spieszyć na me­
tę, skąd nadamy zakończenie biegu! Ale to Jest coś wspa­
niałego!

Halina chwyciła ojca za rękę:
— Tatusiu, słyszałeś! Zobaczysz...
Nikt już nie zważał na finisze sprinterów. Wszyscy 

■byli przejęci oczekiwaniem szosowców. Gdy zauważono, 
I że młody człowiek w szarym kolarskim mundurze pobiegł 
do budki spikerowskiej, połowa publiczności wstała z miejsc.

— Hallo, hallo! Falecki minął Jabłonne.

tam starsi panowłe zerwali się na równe nogi. Wnet ogło­
szono przez megafon:

— Na wysokości Kępy Tarchomińskiej Fałeckt, który 
od pewnego czasu okazywał oznaki wyczerpania, zasłabł 
r.agle i spadł z roweru. Próby doprowadzenia go do przy­
tomności nie dają rezultatu...

Trybuny zafalowały. Halina Ramocka skuliła się: ca!* 
jej drobna postać zaczęła drgać od wstrzymywanych szlo­
chów. Śtary popatrzył zło i wycedził:

: — Nie mówiłem? Wyreżyserowali całą bujdę w szcze­
gółach...

Na Dynasj’ wjechał samochód transmisyjny Polskiego 
Radia i po drwili rozJegt się zdenerwowany głos red. Tro­
janowskiego:

— Fatalnie się. proszę państwa, stało. Prawdziwe nie­
szczęście... Jechaliśmy tuż za Faleckim, więc byliśmy 
świadkami wypadku. Już od jakiegoś kilometra Falecki 
niepokojąco zygzakował po szosie... Nagie kierownicę... ja­
koś mu się ręka osunęła... kolo skręciło w bok, a on zarył 

Obliczenie głową w ziemię. Wstał, cały zakrwawiony, podn:ósl ma­
szynę, znowu Ją puścił, jęknął: — już n’e mogę, rmieram— 

metrów-. Za nim uformowała się grupa ścigających, zlożo- 37 min., w Polsce jeszcze n gdy przez nikogo nie osiągnie- upadł na kolana, przewrócił się na plecy, rozłożył ręce na
, .krzyż i zaczął rz^żęć^, Dt c. a,

iWllą Pa i

-------------------------------------------- ------------------- ---------- - --------------------
a jeźdź-1 na oęzywiśgi« .W pierwszym rzędzie z kolarzy „Pegaza“. | ty... Za pół godziny będzśe na Dyuasaęh.,
wiczcm.
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Na kawiarnianym stoliku rozpla-1 
ncwałem całą jego karierę. Tu 
pierwsze błyskawiczne nokauty,' 
tam walki bohaterskie, w kąciku 
■występ olimpijski, ludzkie załama­
nia i błyskotliwe powroty, sława 
rozgłos, piąte miejsce na liście naj­
lepszych sportowców polskich w 
1924 roku, a potem krótkie konanie 
ringowej chwały. Koniec! Jak ka­
mień w wodę!

Leżą na stole wycinki, sprawoz­
dania. zdjęcia, opisy. Niedołężne, 
króciutkie, ubogie, nie dorównywu- 
jące tasiemcem prasowym z me­
czów piłkarskich Laudy, Jutrzenki 
czy Korony. Ale nawet z tych ktl- 
kuwierszowych wzmianek bije po­
dziw początkujących sprawozdaw­
ców bokserskich dla klasy Jana Ert- 
mańskiego. „Istnym poematem pię­
ściarskim“ nazywa dziennikarz te­
go walkę z Gerbichem. Jego pro­
wincjonalni koledzy nie mają tak 
górnolotnego repertuaru; używają 
określeń wytartych, banalnych, zde­
precjonowanych, ale z używanego 
Łzyku zdań, z wykrzykników ha­
łaśliwie w szpaltach rozkraczonych 
widać jak oszałamiające wrażenie 
na widzach robiła jego sztuka bok­
serska. energia, siła.

— Wspaniały!
— Znakomicie wyszkolony!
— Najlepszy! Bezkonkurencyj­

ny...
Dziś już nie zdajetny sobie spra­

wy z dystansu, z tego wspaniałego 
odosobnienia, jakie dzieliło Ertmań 
skiego cd przeciętnego poziomu 
boksu polskiego w. latach 1923 — 
J°36. Na ówczesne czasy był to fe­
nomen, którego start zapełniał wi­
downię. a każdy występ iednał pię­
ść arstwu nowych zwolenników’.

Impreza bez Jana Ertmańskiego 
była wówczas nie do pomyślenia, 
ponieważ nikt by na nią nie zwrócił 
uwagi. Bez Ertmańskiego brakło 
w alkom puenty nokautu, brakło pa­
tosu nieodwołalnych rozstrzygnięć 
decydujących rozgrywek.

Wejść e w liny tego przygiętego 
boksera z prowokacyjnie otwartą 
; . rdą. wprowadzało na arenę od­
ór.-h wie.kiego sportu, posmak walki 
i i $in ęrć i życic, do zw ycięstwa 
c > zniszczenia... A’ro ty — albo ja. 
Jadnego z nas zniosą z desek! — 
dyktowały przeciwnikowi skupio­
ne. baczne cezy.

1 tak się jakoś składało, że zno­
sili najczęściej tamtego. Ertmański 
pozostawał na p edestale.

- Czym mogę służyć?
Powoli rriOsżę ocży. Stoi nade 

r'iią lekko przygięty, prowekący.'- 
t.ie otwarty, czujnie wpatrzony 
pierwszy wielki bokser polski. Ma

GDY WAŁCZYŁO SIĘ W POTĘŻNEJ WARCIE 
Było to tv roku 1928-ym. Oto skład ówczesnych mistrzów Pol­
ski: Stępniak, Glon, Karaśkiewicz, Maichrzycki, Arski, Ertmań- 
ski i Wiśniewski. Na lewo p. Derda, na prawo trener Stamm.

— Nie o to chodzi. W lokalu na­
szym nie wolno kelnerowi prowa­
dzić prywatnych rozmów. Pan ro­
zumie — ..Adria“, to w Poznaniu 
najwykwintniejszy dancing. Gospo­
darz wymaga, żeby wszystko by­
ło tu „stramm“, sztywno, żeby 
■trzymać fason... Pogadamy sobie 
swobodnie po służbie.

— A kiedy kończy pan robotę?
— Rozmaicie! Czasem o 3-ej, cza 

sem o 4-tej w nocy... Dopóki goście 
rie wyjdą. Ale teraz zwykle ^cze- 

| śniej, bo czasy są ciężkie i niewiele 
(osób ma na nocną zabawę.

1 glądał walki zawodowców, podzi­
wiał Carpecitiera... Między nam! 
było wprawdz e 9 kg. różnicy, ale na 
takie drobiazgi nikt wówczas me 
zwracał uwagi. Ważniejsze było, że 
podczas meczu z taką znakomitoś­
cią można się było czegoś nauczyć, 
coś skorzystać!

j Por. Junosza - Dąbrowski nie 
i pozwolił mi długo męczyć .się na 
i ringu. Pierwszą rundę jakoś prze- 
: trzymałem, ale w drugiej zanieśli 
i mnie do szatni. Nie wjetp, gdzie do- 
j stałem; Junosza—'kochany chłop!— 
i twierdzi, że był to klasyczny no-

-M- J kaut w szczękę.
Spotkamy się więc rano. P. Ert-I _ I już nigdy więcej nie spotkał 

mański zrzucił już z siebie powłokę się pan z tym znakomitym prze- 
keinera. Nocny koszmar wytwór- • ciwnikiem?

, nego fraka minął i tylko zaspane — Owszem, był mecz rewanżo- 
oczy zdradzają, że ten wspaniały wy> ju$ znacznie później. By-

I

PRZY PRACY ZAWODOWEJNA DESKACH RINGU
w

łyby podobną walkę za niesporto- nią j dlatego nie chciałbym do nich 
wą, za niedopuszczalną. powracać.

Cóż było jednak robić? W mojej, Co do mojej walki, to wszyscy ob 
wadze wszystkich znokautowałem i serwatorzy są zgodni: oe skompro- 
tak gruntownie oczyściłem pole, że mitowalem się. choć zostałem podoh 
nikt nie Chciał już ze mną walczyć, nie jak wszyscy moi koledzy znokau- 
,Polegli“ Rządkowski Zió kiewicz, towany. Już w pierwszym starcu do 
___.... reprezentant Warszawy stałem ciężki cios i przewróć łem się 

ble Bokserskim. Zorganizowaliśmy1 Kaczmarek trzymał się na pier- ale uratował mnie koniec rundy. W 
kiika imprez, boks miał wśród pu- wszym meczu międzymiastowym z przerwie otrzeźwili mnie sekundanci

mężczyzna nie prowadzi sportowe |ein’ wtedy w Wielkopolskim Klu-Jasicki, 
go trybu życia. bie Bokserskim. Zonranizowaiiśnw ’ kar‘?m9

— Z boksem zawarłem znaic- i 
mość mając iat dwadzieścia w Pj- ! biiczności coraz większe wzięcie, a 
znaniu. W róciłem właśnie z kam-i, my korzystając z lekcyj Junoszy, 
parni wojskowej (19-1) na Białej Ru ■. poduczyliśmy się trochę techniki 
si i zaciągnąłem się ao sw ezo po-; Spotkanie rewanżowe było wyprze 
wstalego klubu „atletyczno - spo>- dane. §a]ę Zoologu wypełniła do- 
towego Zbyszko. - szezętn e publiczność, oczeKujaca

Pożal się Boże, jaki to był boks. ojfe mn,e zwycicstwa. Mec-, obb, 
Trenowaliśmy bez instruktora, b«-C2Ony b } „a 6 rund 
przyrządów, bez wzorow i praw-; 
dę mówiąc — nie orientowaliśmy 
się dokładnie na czym len sport po­
lega. Ale mieliśmy książki niemi .c- 
kie, studiowaliśmy, robiliśmy próby
— obok zapaśmetwa oraz dźwiga­

nia ciężarów — ćwiczyliśmy się .* 
sztuce okładania pięściami.

Przyszły zawody. Zważono mnie: 
miałem półśrednią. Debiut 1

I Piątkowski wyszedł na ring jak 
drewniany. Nie było żadną sztuką 

• wygrać z nim już w pierwszej run- 
! dzie.

W 1927-ym roku miałem prze- 
! rwę. potem przeszedłem do wagi 
i średniej. Najlepszy okres miałem już 
jednąk poza sobą. W wadze śred- 

■ niej przegrałem z Garbarzem, przez 
i techniczny nokaut uległem w Gdań-wocjni iiiwam HiiyuŁj iinuoir »i j ni ------- X, . T-------j . , 11u 11111 cz. 11 y 1IUKUUI UlCgięill »» uua

Poznaniem tylko jedng rundę, mu- (kpt. Jan Baran i Switekk ale nie-, sku — już nje szj0 tak dobrze. 
; konieczności sięgać bardzo się orientowałem. gdzie s ę i 

zeciwników. .znajduję.

Do dziś do:a uważam te walkę,
za jedna z najlepszych w swej ka-1 Ertmański (półśrednią)

siałem więc z 1 
do cięższych przeciwników.

Przed Olimpiadą Paryską (1924)*, W drugiej rundzie dostałem cios z 
zrobiono mi naprzvkład eliminację le.web Poszedłem down zerwałem się 
- z cięższym o kategorię Nowa- od ,raz>’ al«rsę£a .’uż tne“ pcrze£ 

.rcmi-nwoiem i wał-^Kotmsn chodziło o ak tujszyb- ,lrnm sze przepchanie pierwszych koltjek
zdobyłem sobie glejt olimpijski. i turniain

Pojechano nas pięć u: Switek i
Nowak I W Paryżu zorientowaliśmy się, ile gerty'ego. 

r.erze Nie chodzi mi prtytem o jej (średnia), Gerbich (półciężka). Ko Jaszcze orakü e. by dogonić św a i 
przebieg ale za wielki sukces u-jnarzewski (ciężka). Zobaczyliśmy ; ek,as|-za°X2 tJursv’liranalna' 
ważam przeprowadzenie w czas.e Paryż i• otworzyliśmy oczy: panie.1 a I - za ba kursy Bar na 
walki pewnej koncepcji myślowej. 
Z góry założyłem sobie, żc iść mu 

rrzysziy zawoay. /.wazon- mmc;' sze na przetrzymanie że w krót- 
____   —   ...I miałem półśrednią. Debiut był k:m sp.ęciu nie będę miał nic do 

prawej ręce, w tej pięści grom”- j szczęśliwy; p.erwszą i drugą wal- powiedzenia, podczas gdy erzedłu 
władnej, tak groźnej, taki postrach kę wygrałem. Ale to nie byli p; żanie s;e meczu może nn nastrę- 
Ł ejącej. tkwi serweta. Kark wspa-■ ważni przeciwnicy ’ " Ł ""
Jiialy, muskulatura rzeźbiarska, t- c..--, .... ----------  -------- -------- ,
kryte są pod pokrowcem fraka. Go- mouk. górowałem nad nimi zdecy- ‘ 
ścinny uśmiech. dowanie! sypały się nokauty, moich !____  ___ ________ _____ ___ . . .

— Co pan każę? Koniak? Wino? I przeciwników’ w ynoszono koszami. I wreszcie zmogła mnie większa siła I na dzisiejszych Igrzyskach, bo w 
I Pierwszą walkę, którą pamiętam,, i rutyna doskonałego p.ęściarza.! Paryżu każde państwo mogło zgło- 

roz-1 która zostawiła na mnie glębosis Trzy razy byłem nokdaun do sić 3n:h zawodników w każdej ka­
cza-i wrażenie. byio spt tkć.ńe z Junoszą 9-ciu. za czwartym pozwoliłem się j tegorii. Proszę sobie wyobrazić, ja- 

j w 1923 roku. Junosza byt wówczas 1 wyliczyć... j ką trzeba było mieć wytrzymałość,
wol-! porucznkłem artylerii, stacjom-1 A)e mjnw k]ęsR. _ by|eł. z s;e.|deJrzeba. było walk stoczyć,„^by

I b e zadowolony. Nie i________
się tanio! Już w pierwszej ■und' e [ 
zasunąłem taki prawy, że Janosza1 
słaniał się na linach i gdyby n.e 
gong — kto wie czy zwycięstwo

Paryż to najpiękniejsze miasto na 
świecie! Jedno tylko nam się nie 
podobało — to kwatery. Po tygo­
dniu wyprowadziliśmy się że szko­
ły na Battignolleś i wynajęliśmy ho 
tel, żeby wygodnie wynoczywać

____ J.y: n e umieli wal- czyć-okazję do zmordowania prie| przed turniejem.
czyć. nie posiadali ciosu... Ja., sa-j ciwnika. j A turniej był niebylejaki. Zaryzy-

Ten plan powiódł się. Do 5*ej kuję twierdzenie, że wtedy było 
rundy odgryzałem się zaciekle. aż trudniej przebić się do przodu, niż

Coś d.> jedzenia?
Czarna kawę. Przy kawie 

mawia sję dobrze o dawnych 
Łach, o starych dziejach.

snr dałem I Przebić si? Przcz taki Ruszcz ludzi! sprcccaremi , by|j (am pięściarze niebyle ja_ 
Icy. Frankie Genaro, późniejszy za­
wodowy mistrz świata, wygrał tam 
wagę muszą. Otto van Porat (Nor-

nie zmieniłoby przydziału Zresztą ,weglf zwyC *Żył w c,Vu'ehV
komity detektyw angielski Malin po 
wtórzył swój sukces z Igrzysk wsam Junosza mi gratulował oporu 

i przyznawał że było to jedno z 
najcięższych jego spotkań. < 
zresztą gadać: J_____ ... ___
przeze mnie porozbijany, że kapę 
lusz nie chcial mu u» s>« • . - . .. , . ..
wę. Niech pan zapyta pana Wikto wał bezsilną wściekłość, gry- 
ra on napewno jeszcze pamięta! z^c Malina w ramię.

.__  .____ ' . . - «t* . . _ •_______ ’■/______ ~___

" - - ■ f Antwerpii. Wtedy właśnie miał miej 
Junosza bvl tak ; sce len dziki wybryk’ który był P0’ 

łc aa ,em d,u8° dyskutowany przez pra- 
welśćMa "glo- cale£° świata: Francuz wylado-

I (Pytałem. Wszystko się zgadza: Tam zapoznaliśmy się również (i
byl groggy i wygrał tylko dz.ękiit0 w sposób dość przykry) z boksem 
temu, że Ertmański przy swoim amerykaftsk m- Styl tych pięścią rzy 
ofensywnym temperamenc.e pchał ±
się odkryty do przodu i me pilno­
wał gardy. W 5-ej rundzie rnusiał 
za to odpokutować. Ale co za gaz.| 
co za uderzenie miał ten chło-;
piec!) vf,v,

Junosza j Gerbich byli jedynymi juj, znokautować Switka. 
bokserami, którzy odnieśli nademną: _ jak t0 sję odbyło?
dwukrotne zwycięstwo. Ale Gerbich I „ Niech Dan redaktor zwolni mnie 
ważył też o 8 kilo więcej, i dzisiaj z opow adania o moich kolegach olim 
władze sportowe i prasa okrzyczą- pjskich. Nie są to wesołe wspomnie-

zbudowani byli imponująco, ale spo­
sób ich walki po.egał tia waleniu prze 
ciwnika pięścą jak młotkiem.

Pierwszą rundę przeszedłem wai- 
jkoverem. w drugiej natrafiłem na 
Haggerty‘ego (USA), który zdążył

ERTMAŃSKI CONTRA GERBICH
Spotkanie to, z przeciwnikiem o dwie kategorie digższym, od­
było sic w 1924 roku. Od lewej stoją: Wyderkiewicz (sekun­
dant, Ertmański, Baran (sędzia), Gerbich (Łódź), Konarzewski 

(sekundant).

tyczenia Noworoczne
WSZYSTKIM

CZYTELNIKOM I WSPÓŁPRACOWNIKOM

t .
składa REDAKCJA

— Jaki jest pański rekord?
— Nie pamiętam, nie liczyłem 

Wiem, że zdobyłem dwa razv tytuł 
mistrza Polski (1924 półśredńia i 
1926 średnia), wiem, że w nn >iej 
pierwotnej waazr wciągu 4-;h lat 
nie przegrałem z nikim oprócz Hag-

uczył mnie lewego orostego) i ś. p. 
Berskiego w Wojskow’ei Szkole G m 
mistyki i Sportów, teraz chciałem się 
zapoznać z zagranicą. Dzięk pomocy 
materia cej mecenasa sportu p. Szum 
marskiego wyechałem <ia 5 tygodni 
do „RoKSchuie“ Otto Mattulla w Ber 
linie.

Nauczyłem. się trenować, podciąg­
nąłem formę ale nie startowałem. 
Wpątano inóie w jakąś aferę zawo­
dową i cały rok 1925 małeni zmar- 
oowany.

Z następnego, sezonu został ini w 
pamięci nokaut por. Piątkowskiego1 
(dzisiejszy major). Była tp właściwie 
większa zasługa sekundanta Do.aty 
niż moja.

Dolata byl mstrzem zapeszania. 
Przyjechał do Warszawy i przed me 
czem wali do Piątkowskiego.

—1 Pan poruczn k nigdv jeszcze n.e 
był znokautowany?

— Nigdy.
— To znaczy, że dzisiaj będzie 

pierwszy raz. N ech się pan me boi, 
to wcale nie takie straszne!

Mój rekord — to wyna'ez:enie 
„Majchra“, którego uważam za naf 
lepszego pięściarza polskiego 
(mózg!) na przestrzeni naszej h - 
storij. Mój rekord przez nikogo nie 
osiągnięty — to nocna praca kel­
nera podczas sezonu bokserskiego, 
to kradzione godziny snu i trenin­
gu.

Przeklęte zajęcie! Dziś jeszcze 
rzuciłbym ten Irak, gdybym otrzy­
mać mógł posadę instruktora. Ale 
mam egzaminy, mam świadectwa, 
dyplomy, wspaniałe wyniki — tyl. 
ko niema posady! Już chyba umrę 
z tacą w ręku!

Mruknąłem jakieś pocieszenie, ale 
nie ędołałem rozjaśnić twarzy we- 

, terana. Bokser bez porażki uśmie- 
ichnął się dopiero wtedy, kiedy zo­
baczył Stewarta. dźwigającego na­
krycie przy brzuchu.

— Niech pan patrzy, jakie to pa­
tałachy! Zamiast wziąć tacę na 
dłoń j nieść przyzwoicie, koło gło­
wy. ten szczeniak chodzi z kawą jak 
kobieta w ciąży! Ech ludzie, lu­
dzie...

Jan Erdman
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